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Telegramy Gazety Narodowej.
Tylko w jednej części wczorajszego nu- 

, .eru drukowane :
Wiedeń 15. czerwca. W ęgierska po

życzka ma być zaw arta dopiero w w rze
śniu. Presse donosi, że agendy m inistra 
wojny Kollera, będą uszczuplone a jenerał 
John zostanie szefem jeneralnego sztabu

L o n d y n  15. czerwca. G ladstone objął 
naczelnictwo opozycji parlam entarnej.

P ra g a  15. czerwca. Tutejsza akcyjna 
fabryka papieru ogłosiła konkurs.

L w ó w  (1. 17. czerwca.
(Cisza parlamentarna. — Bałamucenie 

menerów w i e r n o  konstytucyjnych. Projekto
wane i doszłe do skutku zjazdy centralistów. 
Zjazd burmistrów we Lwowie. —  Niesank- 
cjonowanie jednej nowelli.)

Głęboka cisza zapanowała w świecie 
politycznym austrjackim ; wzburzone na
miętności stronnictw  zdrzemnęły się w 
chwilowym spokoju, ukołysanym pomyśl- 
nemi dla Niemców wiadomościami o sporach 
w łonie zgodnych dotąd Czechów i o dwóch 
tóet&ch kandydatów : młodoczeskich i sta- 
ńUA&eskich, mających w bliskich wyborach 
* o z  dzielić a następnie upokorzyć ten na
ród znienawidzony przez centralistów . 
Spraw a ks. P rato, k tó ra  przez dwa tygo
dnie zajmowała wiernokonstytucyjnych 
Niemców i nie-Niemców, należy już do prze
szłości, chociaż jeszcze odzyw ają się o 
niej czasami dzienniKi. W  braku in teresu
jących przedmiotów, dzienniki centralisty  
czne, jak  ów niedyskretny lektor, soneta
mi swojemi wywołujący ziewanie w s łu 
chaczach, szarpią ciągle za poły sennego 
„landsm ana44 propagandą bezwyznaniową i 
przypominaniem ważności motywów rządo
wych do ustaw  przeciwko księżom wyda
nych. J e s t  to  przedmiot, k tóry  ich ciągle 
zajmuje i niezmiernie cieszy, jako dowo
dzący wspólności A ustrji z Niemcami i jej 
powolności dla wpływów ztam tąd idących. 
Przeżuwanie starych rzeczy i wspomnianą 
na początku ciszę przypisać należy nietyl- 
•ko letniej porze, ale też i innej przyczy
nie. Gentraliści dla gmachu swego wzno- 
fciłi dotąd dwa potężne filary. Bezpośre
dnie wybory do Rady państw a i ustawy 
wyznaniowe miały być tymi, u tw ierdzają
cymi ich panowanie filarami. S tanęły one, 
a przecież czują znowu brak podstawy pod 
sobą i niepewni są trw ałości swej budowy. 
Jesienna parlam entarna kampania, do k tó 
rej się w tej ciszy gotują, ma się zacząć 
od przeglądu i wypróbowania dokonanego 
dzieła. Idzie im głównie o przeprow adze
nie ustaw  wyznaniowych, i dlatego bacznie 
skierowali swój wzrok na opozycją kościel
ną, nie świadomi sposobów, którem i się ona 
ostatecznie zamanifestuje. Obecna więc po

staw a Niemców centralistycznych je s t bier
ną i wyczekującą. Snują się im po gło
wach rozmaite projekta na wypadek ta 
kiego lub innego w ystąpienia duchowień
stwa. w szystkie one atoli nie są dość sku
teczne. Urządzane przez nich obecnie zja
zdy wiernokonstytucyjnych z całej monar
chii m ają się zająć ułożeniem wspólnego 
programu przyszłej akcji przeciw ducho
wieństwu i ułożeniem planów działania w 
każdym po szczególe kraju.

Ja k a  to może być akcja, jak  ją  uło
żyć teraz, a teinbardziej wypracować szcze
gółowy plan działania dla każdego kraju , 
skoro sama sytuacja i zachowanie się prze
ciwnych obozów niewiadome, Bóg to raczy 
wiedzieć. W każdym razie będą to dość 
ciekawe zjazdy. Nie mając oczywiście nic 
pewnego i dokładnego do postanowienia 
dla mającego się ułożyć programu, mene- 
rzy bałam neą swych zwolenników ogólnika 
mi i frazesami, mającemi przekonać o potrze
bie solidarności i pożytkach, jakie wypłynąć 
mogą z podobnych zjazdów.

O wielu żyw otniejszą dla nas od tych 
zjazdów je s t spraw a, poruszona w kraju 
naszym — zjazdu burm istrzów z m iast g a 
licyjskich w celu naradzenia się nad wspól- 
nemi interesam i, wygotowania i roztrzą- 
śnięcia projektów, odnoszących się do po
lepszenia stanu m iast i podźwignięcia klas 
miejskich. Bez wdawania się w spory po
lityczne, zjazd tak i obudzi nie jednę myśl 
zbawienną, skonsoliduje rozproszonych na 
tem polu działalności ludzi dobrej woli; i 
niemało się przyczyni do wzmocnienia po
dwalin stanu, tyle gotrzebnego w organi
zmie narodowym i społecznym. Nie mo
że mieć ta  praca cechy 1 znaczenia jakiejś 
odrębności stanowej lub kastow ej, owszem 
umożliwić ona może lepszy rozwój inte
resów klas pozamiejskich, które częstokroć 
pozbawione są tak  dzielnych środków łą 
czności, jakie posiadają miasta. Spraw a 
więc to nie k lasy  pewnej, a kraju całego, 
i z tego stanow iska rozważać też ją na
leży.

O ile nam wiadomo, uchw ały sejmo
we, zapadłe na ostatniej sesji, mianowicie 
ośm nowel do ustawy gminnej i ustawy o 
reprezentacji powiatowej nie wszystkie do
czekały się przedłożenia do najwyższej 
sankcji. W liczbie niesankcjonowanych 
znajduje się właśnie noweila, tycząca się 
ograniczenia praw a władz politycznych do 
zawieszania uchwał rad powiatowych. 
W wykonaniu tego praw a w ładza polity
czna dotąd wcale nie je s t ograniczoną. 
Bywają wypadki, że uchwały Rad powia
towych zawieszają się wówczas, gdy już 
prawomocnemi się stały , na czem niezmier
nie cierpi powaga władzy aatonomicznej, 
k tó ra  tym sposobem zajmuje stanowisko 
podrzędnej władzy wobec władzy polity
cznej, a naw et jeszcze niższe, bo w in
stancjach politycznych w ładza wyższa niema 
praw a wstrzymywać wykonanie p r a w o m o 
c n y c h  orzeczeń władzy podrzędnej. O 
przyczynach niesankcjonowania noweli tej,

jako też o sankcjonowanych nowell&ch, po
damy później bliższe szczegóły.

Aresztowanie Sclieua w Pradze zw raca 
powszechną uwagę. W zięto go w czasie 
podróży do Berlina z redakcji jednego z 
czeskich dzienników pragskich, w której 
zatrzym ał się na nocleg. Niewierny, o ile 
prawdziwą je s t wiadomość o związkach 
socjalistycznych pomiędzy robotnikam i, z 
powodu których Scheu miał być areszto 
wanym; nie wiemy także, czy prawdą 
jest, że to aresztowanie nastąpiło  w sku
tek  wskazówek z Berlina. W szakże kwe- 
stja robotnicza, k tó rą  to aresztowanie zno
wu na sió ł sprowadza, zbyt jes t ważną, 
abyśmy me mieli na  nią zwrócić uwagi. 
W Niemczech obok walki rządu z kościo
łem katolickim, in tryg  dyplomatycznych 
Bismarka, mających na celu coraz więk
sze odosobnienie F rancji i prawdopodo
bnie nową wojnę, ruchy socjalne pomiędzy 
robotnikami charakteryzują sytuacją. So
cjaliści niemieccy wolni są od fanatyzmu 
dla Bismarka, w ystępują przeciwko jego 
dążnościom, cechują, jak  należy, pogardą 
partję liberalno-narodową i nie mają nie
nawiści do obcych narodów. Z Niemiec to  
ruch socjalistyczny udziela się robotnikom 
wiedeńskim i pragskim, a kw estja robo
tnicza, k tóra już raz podczas obrać Rady 
państw a wystąpiła na porządek dzienny, 
z powodu znanej petycji, może znownż 
niespodziewanie wysunąć się na czoło- in
nych spraw w W iedniu, w sposób bardzo 
nieprzyjemny dla systemu centralistycz
nych rządów.

Odpowiedź na wezwań-e.
Po przeczytaniu projektu organizacji 

administracyjnej w Dzienniku Polskim u- 
łożonego przez pana Skwarczyńskiego, 
członka W ydziału krajowego, nie ociąga
liśmy się bynajmniej z 'wykazaniem szk o 
dliwego dla samodzielności kraju znaczenia 
tego p i u e k t u i  nazwaliśmy go *), podobnie 
jak  dawniej petycję “klubu postępowego41 
z a m a c h e m  n a  s a m o r z ą d  G a l i c j i .

Dziennik Polski snąć w ątpił w odwagę 
naszą wypowiedzenia prawdy tym, „k tó  ^y  
są w ładzą i mają rozdawnictwa w swojem 
rę k u “, bo jednocześnie z naszym artyku
łem, wystosował w Nr. 135 szumne we
zwanie do nas, ażebyśmy „w imie logiki i 
sprawiedliwości odwołali uroczyście wszy
stko, co z powodu petycji pisała Gazeta 
w roku zeszłym przeciw klubowi postępo
wemu i autorom petycji, albo ażebyśmy 
teraz oświadczyli się z tąż samą bezwzglę
dnością, że W ydział krajowy pod prezy- 
dencją ks. Leona Sapiehy s ta ł się winnym 
takiegoż samego odstępstw a sprawy naro
dowej jak klub.“ „W zywamy ją, pisze dalej

*) Zobacz „Pokłosie w nr. 135 Gazety 
Narodowej.

Dziennik Polski, ażeby przeciw W ydziałowi j 
krajowemu i ks. Leonowi Sapieże, rozwi
n ęła  takąż samą agitację, jak ą  w roku 
zeszłym przeciw nam prowadziła. W zy
wamy tych wszystkich, k tó rzy  w roku ze
szłym, podpisując kontrpetycję przeciw 
klubowi, cisnęli nam w oczy obelgę, iż 
zaparliśmy się narodowej idei, ażeby mieli 
odwagę tęż samą obelgę w równie ener
gicznej petycji cisnąć w oczy W ydziałowi 
krajowemu.44 Inaczej, rozumie się, czeka 
nas i obywateli, co podpisali kontrpetycję 
ciężki zarzut, iż nieczyste, osobistej natury  
przyczyny nami powodowały, a  nie wzgląd 
dobra publicznego i miłość kraju.

W ezwanie to usprawiedliw ia redakcja, 
złożona, jak  wiadomo, z członków klubu 
postępowego, dowodzeniem, iż projekt p. 
Skwarczyńskiego, członka W ydziału k ra 
jowego a zeszłoroczna petycja klubu, za 
w iera jedno i to samo, w co bynajmniej 
nie wątpiliśmy i sami pomimo różnic wy
kazaliśmy bliźnie podobieństwa pomiędzy 
obu dokumentami. Mówiąc o tem  podo
bieństwie, przytoczyliśmy naw et pogłoskę, 
iż jeden z członków klubu postępowego, 
był p. Skwarczyńskiemu pomocnym przy 
układaniu tego "projektu, ogłoszenie k tó 
rego poczytaliśmy za tryum f dla Dziennika , 
„klubu" i partji,''p racującej od dawna pod 
pozorem potrzeby sprężystej adm inistracji 
nad obaleniem samorządu, jakby  ten sa
morząd przeszkadzał w czemkolwiek w ła 
dzom rządowym do energicznego i dobrego 
administrowania krajem.

A rtykuł Dziennika Polskiego przekonał 
nas, iż nie omyliśmy się w ocenianiu i w 
sądzie naszym. Szczera, nieobłudna radość 
przebija z wspomnionego artyku łu  Dzien
nika. Cieszą się w nim, iż nie sami prze
cież autorowie petycji pod ciężkim zarzu
tem nieprzyjaźni dla samodzielności kraju 
zostawać będą: że znalazł się przecież 
wspólnik i pomocnik i to wcale poważny, 
w dziele sprowadzenia napow rót panowa
nia biurokracji, za której rządów  niepo
rządki wcale nie były mniejsze, chociaż 
nie było wtedy samorządu.

Radość ta  ze znalezienia wspólnika 
je s t tak  wielką, iż redaktor nie spostrzegł, 
w uniesieniu, popełnionej niezręczności, 
spowiadając tajemne kiopo.ty autora, jak ie  
miał przy maskowaniu rzeczywistego za
m iaru swego projektu. Ażeby przem knąć 
się między Scyllą a Charybdą, powiada 
Dzień. Pol., to jest, znieść powiatową au 
tonomię, a nie wypowiedzieć słowa tego 
„znieść44, autor projektu nie znosi pozor
nie W ydziałów  powiatowych, ale znosi po
zornie s ta ro stw a; przez poddanie atoli 
W ydziałów  powiatowych pod rozkazy u- 
rzędnika, zależnego od nam iestnictw a i 
ministerjum, zamienia te ostatnie na w ła
dze rządow e czyli starostw a, nie zosta
w iając śladu z "autonomicznych W ydzia
łów.

W tak i to  dowcipny sposób chcą nam 
usunąć samorząd powiatowy, a potem i 
samorząd krajowy, k tóry  także ty lko  po

zornie w projekcie jest zachowanym, słu 
sznie bowiem powiada Dzień. Pol., iż znie
sienie dualizmu władz w  powiecie, prowadzi 
prostą konsekwencją do takowegoż zniesie
nia go w kraju . W  tak i to sposób trak tu ją  u 
nas sprawy organizacyjne, w tak i sposób 
prawodawcy układają projekta do praw.

Sposób to obrachowany na to, iż puy 
bliczność nie pozna się na sztuczkach, i 
powoli da się wyzuć ze samorządu, nie 
wiedząc kiedy i jak  się go pozbyła. Roz
myślną niejasność w projekcie wykazaliś
my przy pierwszem ocenieniu praw odaw
czej pracy p. Skwarczyńskiego. W szakże 
zupełne odchylenie zasłony przez Dżien. 
Pol., k tórego jeden z patronów był podo
bno współpracownikiem projektu, ma wa
żność dowodu, mocno, rozumie się, kom 
promitującego system uporządkowania ad
m inistracji, wymyślony przez p. Skw ar
czyńskiego.

Po artykule Dzień. Pol. n ik t wątpić 
już nie może, że projekt je s t zamachem na 
samorząd, i potępionym być musi przez 
ludzi, nazyw anych przez to pismo „krzy
kaczam i44, dlatego, iż nie zapomnieli dotąd 
o tem, iż w narodach wcielonych w inne, 
z obcej narodowości złożone organizmy, 
jeżeli rządy nie zależą od własnej repre
zentacji, tylko taki system bywa dobrym, 
k tó ry  chociaż cokolwiek zapewnia samo
dzielność i in teresa kraju, w którym  obok 
władz rządowych, mogących być stosownie 
do woli m inisterstw a naw et pod względem 
urzędowego języka ztnienionemi, działają 
w ładze z wyborów powstałe, niezależne 
o d rz ą d a , a działają chociażby w najszezu- 
plejszym zakresie samorządu. Dualizm 
władz, to je s t rządowe i autonomiczne 
władze, mogą gdzieindziej być niedogodne 
z powodu, i i  komplikują adm inistrację, w 
krajach atoli zostających w takiem  polity- 
cznem położeniu, jak  Galicja, są  oae po
żyteczne, i więcej przynoszą korzyści, niż 
niedogodności.

W tem, cośmy dzisiaj, jako  te ż  wczo
raj w „Pokłosiu" wyrzekli, znajdzie Dz. 
Pol. kategoryczną odpowiedź na swoje w e
zwanie.

Nie wiemy, czy W yuział krajow y pro
je k t p. Skwarczyńskiego p rzy ją ł za sw ó j; 
nie wiemy naw et czy był o r już podda
nym pod obrady W ydziału ? Mamy nadzie
ję, iż W ydział krajow y pro jek t odrzuci, i 
me przedstaw i go sejmowi pod swojem 
imieniem. Gdyby jednak nadzieja ta  omy
liła  nas, i W ydział krajow y w raz z swo
im prezesem, księciem Leonem Sapiehą, 
zsolidaryzował się z projektem  p. Skw ar
czyńskiego, my opinii naszej o nim nie od
mienimy, i będziemy, jak  dotąd, pisać o 
projekcie z rów ną s iłą  przekonania, i je 
dnakowo go traktow ać, jak  petycję Klu
bu postępowego.

M ając tylko na W idokr  spraw ę dobra 
naszego kraju, nie poddawaliśmy się w za
leżność od osób ani od w ładz; zachowuje
my zawsze swobodę, potrzebną dzienniko
wi. Swobodę ta  pozwoliłaby nam potępić

Losy narodowości polskiej na 
Szląsku,

(Odczyt Bolesława Limanowskiego, mia- 
ny na dochód Towarzystwa naukowej po
mocy dla księstwa muszyńskiego.)

(Dokończenie.)

Rok 1848 je s t bardzo ważny w dzie
jach  Szląska. Zycie narodowe uderzyło 
silnem tętnem, Polacy upomnieli się o 
swe prawa. Na Szląsku pruskim zaw ią
zało się, jak  już powiedziałem , za s ta ra 
niem Józefa Lepkowskiego, Lompy, Karo 
la  Kosickiego i nauczyciela bytomskiego, 
Smolki, Towarzystwo pracujących dla ludu 
górno-szląskiegu, które postanowiło doma
gać się uprawnienia narodowości polskiej, 
używać w mowie i piśmie tylko języka 
polskiego i zakładać czytelnie. T ow arzy
stwo to założyło czytelnie w Bytomiu, 
Lublińcu, Woźnikach," Rybniku, w M ysło
wicach. I  wszędzie licznie uczęszczano do 
tych czytelni. Na Szląsku austrjackim  dr. 
K lucki ze Stalmachem założyli Tow arzy
stwo uczących się po polsku, czytelnię 
Polską i bibliotekę kraju  cieszyńskiego. 
S Uch literacki wzmógł się nadzwyczajnie. 
łv* S zląsku  pruskim w 1849 r. wyęhodzi- 
jrjL ftygodnik Maryjański pod redakcją ks. 
G /W . w Niemieckich P iekarach, Dziennik 
sznie w Bytomiu, Telegraf w Ole-
ta p o l s k i y ^ 1 L ^ u  w Pszczynie i Gaze- 
Opolu. Na S z t t  w iejskie£° (^ ą d o w a) w 
wydawał w .C iX v niaUStrj^ ck™

Świadomość poistfl W o d m k 'Cieszyn- 
objawiła się i na poiu nw  szl{ł skie?° 
drugim sejmie pruskim w B e r l S T ‘l 849 
r. posłowie szląscy, .ks. S z a f ra n ^  i ( 'o 
rżała, przyłączyli się do grona posłów 
polskich. Na poparcie wniosku ks Śza7  
ranka domagającego się narodowych swo
bód dla szkoły, sądu i kościoła na 
Szląsku, wysyłano do Berlina petycje ty 
siącami podpisów opatrzone. W ysłannicy 
szląscy z części austrjackiej na zborze 
słowiańskim w Pradze odstąpili sekcji 
czesko-słowackiej, do której byli zapisani, 
a przyłączyli się do sekcji polsko-ruskiej.

R eakcja , jak a  następnie zapano-

"ź P rusach i Austrji, nie zdołała 
juz zabić rozbudzonego ducha narodowego.

Na straży  tego ducha stanęli na 
Szląsku austrjackim : Paw eł Stalm ach (ur.
13. sierpnia 1824 we w siBażanowicaclipod 
Cieszynem) zacny redak to r Gwiazdki Cie
szyńskiej, zasługi którego dwudziestopięcio
letnie uczczono w roku 1873 wydaniem 
zbiorowego pisma: „W isła44, i k ilka dzielnych 
narodowców, z których wymienię, w iel
ce zaęnego posła do Rady pań
stwa, _ Jerzego Oienciałę; a na Szląsku 
pruskim  od la t dziesięciu również zacny 
Karol M iarka (urodź. 1825 r.) redak tor 
Katolika, k tóry  dzielnem swem piórem i 
czynem, zawiązując kółka katolickie, pod
trzym uje potężnie spraw ę polskości po
między Szlązakam i pruskimi, i k tóry  o 
becnie uwięziony męczeństwem swem u- 
święca tę sprawę.

Szląsk pruski ma obecnie 720 mil 
kwadratow ych i liczy ludności 3390695 
(J. M. F ritz .) Dzieli się na trzy  okręgi 
(regencje): lignicki, w rocław ski i opolski.
Część lignickiego okręgu stanowi kaw ał 
Lużyc, gdzie m ieszkają Łużyczanie (W en- 
dowie.) W  okręgu wrocławskim Polacy 
zajmują wschodnią jego część. W  okręgu 
opolskim ludność polska znacznie przewa 
ża nad niem iecką: w 1868 r. rachowano 
Polaków 744189, Niemców 455.509, Cze
chów i Morawian 41611; Polacy więc sa
mi stanow ią prawie 60°/0 ludności, a razem 
z Czechami i M orawianami przeszło 63°/0.

O statnie wykazy statystyczne dow odzą,, 
że ludność polska tam  nie zmniejsza się, 
ale wzrasta. W  ogóle Polaków na Szląsku 
pruskim rachują 800.000, chociaż liczby te 
pochodzą przeważnie ze źródeł rządowych, 
a więc rozmyślnie zmniejszających wykaz 
słowiańskiej ludności. Jeżeli weźmiemy na 
uwagę wyznania religijne, to katolików 
je s t więcej o k ilka tysięcy od p ro testan 
tów. Na początku zeszłego roku (1872) z 
powodu wiecu w Pszczynie, na k tóry  ze
brało się do 2.500 Polaków, pewny Góruo- 
Szlązak, zam ieśzkały w Poznańskiem, u- 
mieścił w Orędowniku (gazecie poznańskiej) 
k ilka słów o Górnym Szląsku, z którego 
tu  wyjmuję mały ustęp. „Lud górno-szlą- 
ski je s t  po większej części polski, trzym a
jący  się w iary ojców, wiary katolickiej.

Natrafiamy tam także i Niemców-ewangie- 
lików i Żydów, lecz w tym samym s to 
sunku, co i tu  (w Poznańskiem). Po wsiach 
słyszysz tylko język polski. W yjąw szy 
byłych żołnierzy w wojsku pruskiem, nau 
czycieli lub urzędników, n ik t słówka po 
niemiecku nie mówi, a naw et nie rozumie, 
a zatem tak  jak  u nas. Tylko po większych 
miastach, chociaż tam także po polska mó
wią, używają języka niemieckiego. Lud 
góino-szląski przylgnął do w iary przod
ków, do w iary katolickiej; dba o swoje 
kościoły, k tóre po większej części są  b a r
dzo w span ia łe ; uczęszcza do nich, a oso
bliwie w niedziele i św ięta —  tak, że czę
stokroć się tv nich pomieścić nie może. 
Śpiew kościelny je s t tam wydoskonalony. 
-Niemal w każdej parafii wszyscy w ko- 
ścieie obecni chwalą Boga śpiewem, co da
je  nabożeństwu wiele uroku. W kościołach 
Górnego Szląska słyszysz tylko śpiew i 
kazania polskie, — niemiecki śpiew chyba 
czasem po większych miastach. Lud górno- 
szląski nie mówi wprawdzie czystym pol
skim językiem, przybrał wiele wyrazów 
niemieckich, za co mu wyrzutów robić nie 
należy, bo wszakże i tu częstokroć zniem
czone wyrazy słyszeć jnożna.44

Lucjan Malinowski znowu w' podróży 
swojej etnograficznej z r. 1869 po Szląsku, 
opisanej w pierwszym tomie zbiorowego 
pisma krakowskiego N a Dziś (1872 r.), w 
następujący sposób opowiada wrażenie, ja 
kiego doznał w Hutach królewskich. „Spo
ry kościółek, w stylu prostym lecz dosyć 
ładnym, nie mógł pomieścić pobożnych. 
Pogoda była cudna, czerwcowa. Kazanie 
na cmentarzu. Kilkutysięczny tłum  pol
skiego ludu w świetnych strojach, ksiądz, 
mówiący po polsku, — w szystko to dzi
wne na mnie czyniło wrażenie. Zapom nia
łem, że się znajduję w prowincji należącej 
do Związkn północno-niemieckiego... Po na
bożeństwie wielu ludzi zachodziło do księ
garni jeszcze wyglądającej niezbyt oka
zale. Jedni brali Katolika  (pismo, redago
wane przez K arola M iarkę), inni Zwiastu
na górnoszląskiego (pismo, redagowane przez 
H eneczka); kupowali książki praw ie w y
łącznie do nabożeństwa i płacili za n ie ' 
naw et po dwa ta la ry .44 Z tych wstępów 
widzimy, że .Górny Szląsk ma jeszcze wy
bitne cechy kraju polskiego. Nadto nad

mienić tu wypada, że na Szląsku prus
kim są dwa wyższe zakłady naukowe, do 
których dość licznie uczęszcza młodzież 
polska. Temi zakładam i są-, wszechnica w . 
W rocławiu, na k tó rą uczęszcza 120 Pola
ków, licząc tu  i Górno-Szlązaków teologów, 
k tórzy od paru  la t z młodzieżą wielko
polską jedno koło stanowią, i akademia 
rolnicza w Prószkowie, położonym o pół
torej mili od Opola, gdzie w r. 1868 liczo
no na ogólną liczbę 100 uczniów, 40 P o 
laków.

Szląsk austrjack i zlepiony po r. 1741 
z k s ię s tw : polskiego — Cieszyńskiego, mo
raw skiego — Opawskiego i niemieckiego- 
— Niśskiego, podzielony zo sta ł, na dwa 
o k ręg i: opawski i cieszyński i do r. 1849 
pozostaw ał pod rządem  gubernatora mo
rawskiego. K onstytucja aznała go za kraj 
koropny samodzielny. Ogół ludności na 
Szląsku austijackim  wynosi około 500.009 
W  okręgu opawskim przew aża narodowość 
czesko-m orawska; księstw o zaś C ieszyń
skie, złożone z p cw ia tó w : cieszyńskiego, 
bielskiego i frysztackiego, je s t niemal zu
pełnie polskie.

Na 221.059 mieszkańców tego księ
stw a przypada co najwięcej 16.000 Niem
ców i trochę C z echo-Mor a  wian zam ieszka
łych w wązkim pasie ponad granicą mo
raw ską. Ludność szląska, ja k  wiadomo, 
niezłomnie i gorliwie dopomina się o rów 
nouprawnienie języka polskiego w szkole, 
kościele, urzędzie i sądzie. W  tym celu 
w 1861 r. wysyłano deputację do Wiednia, 
a parę la t temu (w 1871 r.j p rzedstaw io
no znakomicie napisaną petycję do mini
sterstw a Hohenwartha. Zgromadzenie lu 
dowe w Sibicy i Ropicy i mowy deputo
wanych polskich w sejmie opawskim św ie
tnie dowodzą, że poczucie narodowe prze
niknęło głęboko do sumienia polskiej lu 
dności tego kraju.

Szląsk austrjack i znajduje się obecnie 
w daleko korzystniejszem  położeniu, ani
żeli Szląsk p r u s k i ,  w którym, jak  wiadomo 
szanownym słuchaczom, ostatnie rozporzą
dzenia m inistra oświaty i wyznań Falcka, 
dążą do usunięcia zupełnego ze szkoły, a 
naw et i z kościoła języka polskiego. Nie 
ulega jeduak wątpliwości, że yrzy rozbu- 
dzonem poczuciu u&rodowem i przy samo-

wiedzy awego położenia, Ind szląsk i sku
teczniej się oprze naporowi germanizmu, 
aniżeli to uczyniła przewodnicząca mu nie
gdyś szlachta, zarażona podówczas po- 
wszechuem omdleniem poczucia narodowe
go Nie usuwa to bynajmniej obowiązku, 
jaki cięży na Szlązałcacr anstrjackich, po
dania ręki bratniej najbliższym swym 
współziomkom i zdwojenia pracy w domu 
u siebie, ażeby łatw iej było, gdy nadej
dzie pomyślniej sza chwila, powetować po
niesione straty . I  istotoie, widzimy, że 
szląski nasz lud rozumie swe położenie i 
zadanie. Pojmuje, że aby skutecznie wal
czyć przeciwko niemczyźnie, trzeb a  wy
tworzyć z pomiędzy siebie ludzi światłych, 
k tórzyby nie zryw ając związku z narodem, 
zajęli miejsce obecnie rozsianych Niemców 
jako lekarze, nauczyciele, urzędnicy, kup
cy, przemysłowcy. W  tym cela zawiązano 
w Cieszynie w zeszłym roku Tow arzystw o 
naukowej pomocy dla księstw a Cieszyń
skiego.

Dopomódz ludowi szląskiem u w tej 
jego pracy je s t  obowiązkiem Galicji. Ł a 
twiej jej to  uczynić, aniżeli którejkolw iek 
innej prowincji. Znajduje się Ona z księ
stwem Cieszyńskiem pod jednem berłem, 
jest, najbliższą jego sąsiadką i cieszy się 
największem i stosunkowo swobodami. Po
moc tę  można nieść łatwo, zapisując się 
na członków Tow arzystw a naukowej po
mocy dla księstw a Cieszyńskiego. W arun
ki są bardzo przystępne: członek zobowią
zuje się płacić guldena rocznie. P rzesyłać 
pieniądze można przekazem do redakcji 
Gwiazdki Cieszyńskiej. D la spraw y ogólnej 
byłoby bardzo pożądanem, ażeby ludzie do
brej woli zajęli się zebraniem w drodze 
składek tunduszu celem utw orzenia dla 
Szlązaków kilku stypendjów na w szechni
cach krakowskiej i lwowskiej i w akade
mii technicznej. Stosunki zaw iązane po
między młodzieżą wzmocniłyby węzły łą 
czące Szląsk z całością Polski.

Bo gdzie się serca palą.
Cyrklem aniesień duch,
Dobro powszechue skalą,
Jedność większa od dwóch.

A. Mickiewicz.



Wydział krajowy i księcia Leona Sapiehę, 
których niejednokrotnie broniliśmy przed 
niesłusznemi oskarżeniami, gdyby za swój 
przyjęli projekt, który uwalamy za szko
dliwy dla kraju, jako niewątpliwie zmie
rzający do zwinięcia autonomii. Możemy 
zapewnić Dzień. Pol., iż potrafimy w razie 
potrzeby być bezwzględnymi, i że nie je 
steśmy skłonni do naśladowania jego wzglę
dności dla wysoko postawionych patronów, 
posiadających daleko większy zaiób „roz- 
dawnictw" niż W idzia ł krajowy, a o któ
rych zwykł on milczeć nawet wtedy, gdy 
źle czynią.

fiorespoudencje „Gaz. Nar.“
P o z n a ń  d. 12. czerwca

Dnia 10. czerwca doręczył radca zie
m iański (landrat), p. Massenbach, ks. bi
skupowi Janiszewskiem u, oficjałowi, urzę
dowe zawiadomienie o złożeniu z nrzędu 
arcybiskupa hr. Ledóchowskiego, z żąda
niem, aby kapitu ła w przeciągu dni 10 
nowego przedstaw iła kandydata. Poczem 
p. radca zajął w posiadanie i obłożył a- 
resztem  fundusze konsystorza, seminarjum 
i kapituły, nie mając do tego praw a, na
w et na zasadzie ustaw  majowych. Policja 
o taczała gmach konsystorski, a po ulicach 
liczne przebiegały patrole podczas tego 
rabunku funduszów kościelnych. Dnia 9. 
czerwca rozeszła się pomiędzy ludem 
przed nieszporami uroczystości Bożego 
Ciała pogłoska, że będą aresztow ali ks. 
biskupa Janiszewskiego. W skutek tego 
utworzyło się zbiegowisko, w któretn lud 
sarkając na rząd, przeklinał prześladujące 
w ładze niemieckie. Chłopcy na policjan
tów szczekały, psów naśladując; chłop j e 
den chciał się rzucić na policjanta, podar
to na nim rz e c z y ; kilku ludzi z tego 
zbiegowiska aresztowano. Spokojność ry 
chło przywróconą została, dzięki inteli
gencji polskiej, k tó ra  rozsądnie na lud 
wzburzony s ta ra  się wpłynąć. F a k ta  te 
jednak  dowodzą, iż rząd  doprowadził już 
lud swojem prowokacyjnem postępowaniem 
do niecierpliwości, i że tylko isk ierki po
trzeba, ażeby zapalić burzę ludową. J e 
dnocześnie z rabunkiem dokonanym w Po
znaniu obłożył landrat gnieźnieński p. 
Nollau sekw estrem  kasę konsystorską w 
Gnieźnie. I  ta  więc będzie zrabowaną.

Procesje w oktaw ę Bożego Ciała od
były się nadzwyczaj licznie, poważnie ; 
wszędzie utrzymano spokój. N ikt z k a 
tolików nie zw ażał na rozmyślne zniewagi 
żydów i Niemców, na czapki na głowach 
przypatru jących się szydząco z kato li
ckich obrządków innowierców. Rozum i pa
nowanie naszego ludu nad sobą je s t god
ne podziwienia, ale w szystko ma swoje 
granice. R aziło nas także mocno, że kilku 
oficerów przy odwachu w Rynku, naprze
ciw ustanowionego o łtarza  przy pałacu 
hr. Działyńskich, pazapalału sobie cygara 
podczas czytania ewanielii... patrzało  na 
procesję i lud korzący się pobożnie, ja k 
by na cyniczne przedstaw ienia w „Volks- 
garten ie .“ Dawniej oficerowie pruscy oka
zywali, iż są ludźmi dobrze wychowanymi, 
dzisiaj są gburami bez tak tu  i grzeczno
ści; czyliżby u Niemców w szystko wstecz 
się cofało? Człowiek wyższego poczucia 
uszanuje zapewne i modlitwę przed pago- 
dą klęczącego Chińczyka, chociaż nie wie
rzy  w jego bogi, bo wszakżeż modlitwa, z 
wiary płynąca, zawsze i w szędzie godną 
je s t poszanowania. Gazety niemieckie to 
usposobienie nikczemne Niemców ciągle 
podsycają. Tutejsza Posener Ztg. z cyniz
mem w strętnym  odezwała się o procesjach 
Bożego Ciała. Są to niepojęte dla zdro
wego rozsądku wybryki podłości i ze
psucia.

Pan radca rejencyjny Raffel nie 
przy ją ł podobno urzędu zawiadowcy arcy- 
biskupstw a poznańskiego. W idać, że je s t 
człowiekiem serca i przyzwoitym Niem
cem, których w ogóle je s t tak  mało.

P a łac  ks. Radziw iłłów  w Berlinie, o 
którym  pisałem  poprzednio, z daw na był 
ich własnością, niewybudowanym tam że 
przez nich, ale nabytym  w czasie, gdy 
książę Antoni ożenił się z Ludwiką, księ
żniczką pruską, s io strą  króla, jed n ą  z 
najgodniejszych niewiast. Dotąd kg Bis- 
m ark pałacu tego nie kupił jeszcze, jak  
nam donoszono: je s t mu za drogim, bo żą
dają 250.000 tal.

Potw ierdzenie wyroku trybunału w ar
szawskiego przez sąd  apelacyjny, na ko
rzyść firmowych Tellusa: hr. Bnińskiego i 
p. T. Chłapowskiego, przeciwko hr. P la 
terowi, nader dobre zrobiło u nas w raże
nie’— i wszyscy są przekonani, że i war- 
sznw ski senat nie wyrzecze inaczej.

Za śp. H erm ana M alinkrodta, zm arłe
go w Berlinie, deputowanego na sejmie 
pruskim — przywódzcy centrum i obroń
cy katolicyzm u w sejmach berlińskich, od
praw iło się w katedrze tutejszej solenne 
nabożeństwo żałobne. Celebrował kg. bi
skup Janiszew ski. Cała kap ita ła  i liczne 
duchowieństwo asystow ało. K atafalk  wy
stawiono wspaniały. Requiem  kompozycji 
Kozłowskiego wykonali am atorowie i ama
torki pod dyrekcją p. Br. Dembińskiego. 
Pomiędzy publicznością widziano i posłów 
naszych.

D nia 2. czerwca otworzoną została 
w ystaw a rolnicza i przem ysłowa polska w 
Toruniu. P rzy  otwarciu wykonała m uzyka 
chorał uroczysty. Poczem w ystąpił pan 
Ignacy Łyskowski. przewodniczący, z mową 
treściw ą, w której powiedział pomiędzy 
innemi: „że w ystaw a nie może być w yłą
cznie narodową, ale raczej m iędzynarodo
wą, bo na polu gospodarczem spotykają 
się jedynie międzynarodowe in teresa i in- 
te ligencja“. Po ostatniem  słowie szano
wnego mcwcy odezw ała się m uzyka we
soła, zahuczały w ruch puszczone lokomo
tywy, a zgromadzona publiczność rozeszła 
się podziwiać piękność i bogactwo wy
staw y. W ystaw a m iała 10 oddziałów: 1) 
obejmował konie, przewodniczący p. Kalk- 
stein Antoni; 2) bydło rogate, przewodni

czący Apolinary Działowski; 3) owce, p. 
E razm  Parczew ski; 4) trzodę chlewną, p. 
Leon Czarliński, 5) drób, p L. Czarlińsld; 
6) psy, p. L. Czarliński; 7) pszczelnictwo, 
p. L. Czarliński; 8) płoay rolnicze, ogro
dowe, leśne, surowe i przerobione, p. Sam 
pławski; 9) machiny i narzędzia rolnicze, 
p E dw ard Dommirski, 10) przem ysł rol
niczy i techniczny, rzemiosła, plany i prace 
inżynierów, rozmaitości, p. Radkiewicz. 
O twarcie pawilonu p. Zygm unta Działow- 
skiego z kwiatami, roślinami i zbiorem 
broni nastąpiło  dopiero później.

Były i piękne roboty niewieście wy
stawione, jako to: p. Zaleskiej, p. W. 
Borkowskiej, p. Biberstein-Zawadzkiej i 
p. Teofili Karczewskiej. Jako  dobre gospo
dynie wyróżniły się panie: Donimirska, 
Działo w ska, Szczaniecka i S laska. Pano
wie narzekają dotąd na strasznie długie 
powłoki sukien z pięknych m aterji pań, 
zwiedzaiących wystawę, k tóre tumany 
podnosiły kurzu. Suknia z powłoką je s t 
piękną w salonie, lecz na ulicy je s t nie
potrzebną; kurz poruszony przez nią ni 
szczy ubranie całe, osiada na płucach i 
pomimo woalek płeć psuje.

W ystaw a wypadła świetnie i okazała, 
że przem ysł polski i rolnictwo w zaborze 
pruskim je s t  w stanie kwitnącym. P rze
szłego roku urządzona w Poznaniu wy
staw a niemiecka zrobiła fiasko i pokazała 
przemysłowe ubóstwo tutejszych Niemców.

Niemcom solą w oku była wystawa 
toruńska. W szystkie zarządy kolei żela
znych odmówiły zezwolenia na przewóz z 
powrotem, za połowę ceny, jak  to dzieje 
się zwykle, przedmiotów, którychby na 
wystawie nie zbyto. Każdy objaw inteli
gencji polskiej i industrji korci ich i kole. 
Dziwnie niepojęta a brzydka zawiść, k tó 
rej tendencja je s t wszeteczna! A jeszcze 
śmią się Niemcy nazywać cywilizowanymi.

G azety niemieckie w ogóle niespodzie
wanie oddały sprawiedliwość wystawie 
polskiej, k tó rą referenci ich zmuszeni byli 
podziwiać. Słuszność z ich strony nam 
oddana, je s t  tak  rządkiem zjawiskiem, że 
zapisujemy ją  tutaj jako ciekawy wypa
dek. Przemysłowcy niemieccy i z dość da
leka przydążyli do Torunia z wyrobami 
swemi, aby polskie wyzyskać kieszenie.

Posener Ztg. zamieściła w fejletonie 
skandaliczny a r ty k u ł: „Em  P riester" , ze 
Lwowa, o procesie prasowym proboszcza 
ks. Ząbeckiego przeciwko Henrykowi Re- 
wakowiczowi, redaktorow i Dziennika Pol., 
i wyciągnęła z niego wnioski niekorzystne 
dla religii katolickiej, dla Polaków w o- 
góle, a w szczególe dla Galicji. Procesa 
wasze umieją tu  wyzyskać na szkodę na
szą. Nie wiedząc o tem, pogorszają lwow
scy procesowicze naszą przykrą dolę.

Straciliśm y znowu jednego z zacniej
szych obywateli naszych. Um arł na d 6. 
czerwca w dobrach swoich Chociszewice 
ś. p. Teodor hr. M ycielski. Służył w mło
dym wieku w pułku kirasjerów  pruskich, 
a następnie był oficerem landwery. Choci
szewice otrzym ał po ojcu, i w łaśnie za
siadł na ojczystej glebie, gdy go pow sta
nie listopadowe w szeregi powołało mę
żnych. Z gorącem sercem narodowej oddał 
się sprawie. Odbył kampanię całą w szw a
dronach poznańskich, należał do wyprawy 
na Litwę, był rannym, i za waleczność o- 
trzym ał krzyż oiriuti militari. Po powrocie 
w Poznańskie, gdy się rozsrożyło pruskie 
prześladowanie, aresztowanym został i o- 
s&dzonym w Gilgenburgu, a następnie w 
Szczecinie. Przyczem  nie zap o m n ij rząd 
zrabować go, i ściągnął z niego kon try 
bucji 30.000 talarów . Rodzina Mycielskch 
odznaczała i odznacza się patrjotyzmem 
gorliwym, ja k  to już mieliśmy sposobność 
powiedzieć nieraz. Ś. p. Teodor dawał u- 
czucia tego liczne dowody. W  roku 1863  
syn jego najstarszy , Ludwik, był jednym 
z pierw szych w obozie Langiewicza. Od
znaczała go wszędzie rzadka odwaga i 
męztwo. Po pamiętnej krwawej walce pod 
Grochowiskami, dyktator w ręczył mu no
m inacją piśmienną na pułkownika. Ciężko 
ranny w nogę, miody pukownik leczył się 
w Krakowie. Następnie wyszedł znowu na 
plac boju z oddziałem, i poległ śmiercią 
walecznych w Lubelskiem. S. p. Teodor 
był wzorem także jak o  obywatel-gospo- 
darz zabiegliwy, staranny, przyzwoicie o- 
szczędny, baczący na przysłow ie: pańskie 
oko konia tuczy, — z każdym rokiem m a
ją tek  swój powiększał, zakupując w koło 
Chociszewic dobra, k tó re inaczej byłyby 
w ręce Niemców przeszły. W spierał i 
k szta łcącą się młodzież ubogą, bez rozgło
su, i nie szukając w tem chluby. Był oże
niony nasam przóa z hrabianką Anielą Miel- 
żyńską, starościanką Klonowską, siostrą 
ś. p. Macieja, Seweryna, i poległego 1r r. 
1831 Ignacego; a następnie z hrabianką 
Biszping z Litwy. Pozostaw ił czterech sy
nów i trzy  córki: jedna je s t za Bolesła
wem Potockim, druga za Józefem hr. 
Bnińskim, trzecia  panną jeszcze. Synom 
przyśw ieca zaszczytny wzór ojca.

P a ry ż  d. 12. ezerwca.

(*/,) B onapartyści, ośmieleni głupotą 
i niedołęztwem „porządku moralnego," jęli 
spiskować w jak  najlepsze. W szędzie ma 
ją  swoich a jen tów : w adm inistracji, w są 
downictwie i w duchowieństwie. W iększa 
część urzędów gminnych dzisiaj znajduje 
się w ręku bonapartystów . Kiedy prefekci 
zam ykają kluby i rozw iązują stow arzy
szenia, których całą winą, że się sk łada
ją  z republikanów, kom itety „Odwołania 
się do ludu" działają otwarcie, wydają 
manifesty, rozpowszechniają broszury i 
fotografie cesarzewicza, zapowiadając ry 
chły upadek republiki. B onapartyści nie 
przebierają w środkach. Ajenci ich kręcą 
się po wsiach, szczególnie w tych depar
tam entach, z których po roku 1851, rząd  
cesarski wywoził podejrzane sobie osoby 
do Kajenny. Chłopi widząc, jak  ci ajenci 
w blizkiej zostają zażyłości z urzędami 
wiejskiemi, są przekonani, że cesarstw o 
niezadługo powróci, a  pod wpływem s tr a 
chu głosują na bonapartystów . Kiedy jedn i

z przestrachu oddają się cesarskim, dru
dzy służą im w nadziei otrzymania ko
rzystnych posad i wysokich dostojeństw. 
Jeden  okólnik kom itetu odwołania się do 
ludu dostarczył w tym tygodniu Zgrom a
dzeniu wersalskiemu poseł Girerd. Odczy
tanie tego dokumentu silnie poruszyło Iz 
bę a m inister spraw  wewnętrznych o- 
świadczył, że zaraz zostanie zarządzone 
śledztwo ala wykrycia komitetu bonapar
tystów. P rzy  tej sposobności m inister woj
ny zganił postępowanie jen. F leury, który 
tow arzyszył cesarzewiczowi przy p rzeg lą
dzie wojsk angielskich, odbytym na cześć 
cara w Londynie. Bonapartyści wybełko
ta li zaledwie słów kilka; Rouher potępił 
wspomniony okólnik i zaprzeczył istnieniu 
komitetu, a chcąc zwrócić uwagę zgroma
dzenia w inną stronę, potrącił o rewolu
cję 4go września. Oburzenie powstało 
między posłami republikańskimi, a Gam- 
b etta  odpowiadając Rouherowi, nazw ał 
bonapartystów  nędznikami i napiętnował 
ich jako złoczyńców. W  innych okoliczno
ściach Zgromadzenie narodowe niezawo
dnie uaarałoby  Gambettę za takie n iepar
lam entarne wyrażenie. W iększość atoli 
Zgromadzenia nznaje bonapartystów  za 
nędzników i cieszy się w duchu ze słów 
Gambetty.

Przeczuw ając, że nic nie w skórają w 
Zgromadzeniu narodow em , bonapartyści 
poczynają działać na bruKU paryzkim , a 
do tego używają trzech środków : mowy 
ustnej, mowy pisanej i pięści lub kija. 
N azajutrz po napiętnowaniu ich, z całym 
zapałem  rzucili się do zemsty. Dziennik 
Pays w ystąpił z długim artykułem , podpi
sanym przez Paw ła de Cassagnac, w k tó 
rym Rouher został podniesiony do najwyż
szej potęgi mądrości i cnoty, republikanie 
zmięszani z błotem, porównani do złodziei 
i zbrodniarzy, jakich dotąd na obliczu zie
mi nie widziano. W  skutek tego artyku łu  
bezecnego, posłowie Testelin i Schoelcher 
wyzwali na pojedynek Paw ła Cassagnaca, 
w imieniu posła Clemenceau, działającego 
z upoważnienia całej lewicy republikań
skiej Przytem  dwaj wspomnieni posłowie 
oświadczyli Cassaguacowi, że wszyscy bez 
w yjątku redaktorow ie i współpracownicy 
dziennika Pays są wyzwani na pojedynek 
i każdy z nich oddzielnie rozprawi się z 
jednym posłem republikańskim.

W  chwili, kiedy Pays puszczał w 
św iat swój artykuł, ajenci cesarscy zgro
madzeni na dworcu św. Ł azarza oczeki
wali na Gambettę, udającego się do W er
salu na posiedzenie Izby. Policyjną gro
madą, zaprzedaną bonapartystom , dowo
dził p. Mouton, były sekretarz sławnego 
Pietriego, a dzisiaj redak to r dziennika 
Ordre. Zaledwo się zjaw ił Gam betta na 
dworcu, w tem zbliża się do niego nieja- 
kiś Cazanova, b. oficer z gwardji cesar
skiej, zapytując, czy w szystkich bonapar
tystów  uważa za nędzników. N apastnik 
został odepchnięty przez przyjaciół Gam
betty , a tłum, towarzyszący temu w ypad
kowi, w ykrzyknął-1 .niech żyje G am botta! 
niech żyje rzeczpospolita!

Telegraf natychm iast rozniósł po 
W ersalu i Paryżu wiadomość o tem zda
rzeniu. Na spotkanie Gambetty, przyby
wającego do W ersalu pospieszyli deputo
wani: jen. Le FIo, świeżo przybyły z P e
tersburga i admirał Fourichon. Ci dwaj 
posłowie, aczkolwiek nie podzielają w zu
pełności przekonań Gambetty, uczuli się 
przecież związanymi z nim solidarnie, a 
ściskając mu dłoń serdecznie, wynurzyli 
swe oburzenie na bonapartystów , u siłu ją
cych wyrządzić zniewagę deputowanym 
republikańskim .

N azajutrz powtórzenie tej smutnej 
sceny, tylko na obszerniejsze rozmiary ; 
bo policjanci byli już śmielsi, zachęceii 
nową odezwą dziennika Pays.

„W yście się zachwiali — odzywa się 
Pays do policjantów — przed powagą przy
wiązaną do deputowanych, chociaż niego
dnie om ją  noszą na sobie. W yście nie 
śmieli wziąsć ich za kark  i zaprowadzić 
do urzędu. Policjanci! wy znacie tych lu
dzi... Oni to pozwolili utopić biednego Vin- 
cenziniego *) i bezkarnie puścili zbójów. 
Ci brudni ludzie, ci republikanie, są syna
mi wichrzycieli z roku 1848, którzy palili 
żywcem gw ardję municypalną.

Są to wnuki katów  z r. 1793. Zło
dzieje, nad którym i czuwacie, ludzie, po 
których zbieracie noże na balach, sp ra
wianych poza obrębem miasta. Żadne ple
mię nie narobiło tyle złego dla Francji, 
co to przeklęte plemię republikańskie... 
W yście naturalnymi nieprzyjaciółmi tej 
zgrai, ja k  pies i pijawka je s t nieprzyjacie
lem wilka, jak  żandarm je s t nieprzyjacie
lem łotra..."

Po odezwaniu się w ten sposób, poli
cja paryzka, dzisiaj złożona z samych bo
napartystów , czu ła 's ię  upoważnioną do p o 
turbowania deputowanych republikańskich. 
W zięto za kark  posła Mahy i aresztow a
ne Lefeyra, pod pozorem, że kijem ude
rzy ł w k ark  policjanta. Powiadają, że te 
go czynu dopuścił się jakiś bonapartysta, 
by mieć pozór, że policja została zniewa
żona. Spraw a, wniesiona do Zgromadzenia, 
pokazała, że rząd  teraźniejszy trzym a z 
bonapartystam i, którzy policzkują Gam
bettę, aby później wypoliczkownć w szyst
kich posłów i rozpędzić Zgromadzenie na 
cztery  wiatry.

W  tej chwili bonapartyści stanęli u 
szczytu zuchw alstw a; czy im uda się po
konać republikę, — zobaczymy wkrótce. 
Jak  słychać, Mac-Mahon ma wziąść za łeb 
i bonapartystów  i skrajnych rojalistów, a- 
by ustalić rzeczpospolitą umiarkowaną.

*) Vincenzini, brygadjer policjantów zo
stał zamordowany, a raczej rzucony do Se
kwany przez motloch paryzki, kiedy przy
sposabiano komunę paryzką. Jeden ze spra
wców tej haniebnej śmierci został temi dnia
mi rozstrzelany w Vincennas na mocy wyro
ku sądowego. (Przyp. koresp.)

Ziemie polskie.
S ą d y  b y t o m s k i e .  Z powodu spra

wy Siemianowickiej, o której szczegółowo 
w swoim czasie pisaliśmy, odbywały się 
sądy w Bytomiu d. 1., 2. i 3. b. m. Za 
k ra tk ą  sądową stanęło 24 obwinionych, 
pomiędzy nimi jedna kobieta. Z liczby o- 
skarzonych jednego dorosłego mężczyznę 
i trzech chłopców uwolniono, ponieważ 
ostatni nie mieli 12 lat.

Z reszty  oowinionych skazano za 
„gwałtowny opór stawiony u, pędnikom, 
za brany udział w zbiegowisku publicznem, 
i dopuszczenie się gw ałtu na nrzędnikach, 
tudzież zakłócenie pokoju" — d w ó c h  po  
r o k u  i 7 m i e s i ę c y  w i ę z i e n i a ,  
d w ó c h  p o  r o k u  i 6 m i e s i ę c y  w i ę 
z i e n i  a, j e d n e g o  n a  r o k ,  c z t e r e c h  
po 10 m i e s i ę c y ,  j e d n e g o  na 7 m i e 
s i ę c y ,  j e d n e g o  na 6 m i e s i ę c y ,  j e 
d n e g o  n a  3 m i e s . ,  j e d n e g o  na d w a  
m i e s i ą c e ,  d w ó c h  po 6 t y g o d n i ,  
d w ó c h  p o  4 t y g o d n i e  i j e d n e g o  
n a  14 dn i. Do sali sądowej, w której 
publiczne posiedzenie się odbywało, pu
szczano osoby tylko za biletami.

„Kto się rozpatrzył, pisze Orędownik, 
w straszliwym  wyroku sądów bytomskich, 
wydanym na tych, co mieli brać główny 
udział w znanych zajściach w Siemiano
wicach, ten musiał powziąć g łęb ok ie  
współczucie dla losu skazanych, z których 
większa część je s t ludzi młodych a dwoje 
naw et dzieci.

Oskarżonych skarano jak  zwyczajnych 
zbrodniarzy, k tórzy  po pijanemu napadają 
na własność cudzą. Pan prokurator sądów 
bytomskich dzisiejsze rozdrażnienie po
lityczne poczytał oskarżonym za zbrodnię 
i dowodził, że ludzie ciemni, przez księży 
katolickich podbechtywani, muszą być su 
rowo skarani, ażeby porządku publiczne
go me naruszali. Sądy bytomskie nie u- 
miały nic powiedzieć, jeżeli nie na unie
winnienie, to na wytłómaczenie oskarżo
nych, owszem przyczyniły się do żądań 
p. prokuratora, nie oszczędzając nawet 
biednych i nieświadomych dzieci.

W szystko to dzieje się w imię zagro
żonego p o r z ą d k u  p u b l i c z n e g o ,  któ
rego bronić dziś trzeba choćby bijącą w 
oczy niesprawiedliwością, krzywdą, woła
jącą  o pomstę do nieba.

Najprzód należy nam wyznać to, o 
czem jesteśm y mocno przekonani, że gdy
by podobne zajścia w ydarzyły się w s tro 
nach niemieckich, wyrok oyłby niew ątpli
wie w ypadł łagodniej. Toć nie zbywało 
w Niemczech na rozmaitych większych i 
mniejszych rozruchach, a nie przypomina
my sobie tak  surowego wyroku. Ale bo 
też polski lud Górnego Szląska, to nie 
Niemiec, to t r z o d a  l u d z k a ,  k tó rą  tam 
każdy wyzyskuje, kto chce, której pozwo
lą  się spracować i najeść, byleby tylko 
me myślała i nie czuła. Już  i tak  zm ar
nowano ducha tego ludu, że ledwo w nim 
jeszcze życie tieje, już i tak  przeznaczo
no go na podścielisko dla przygniatającej 
go niemczyzny, dla czegożby więc miano 
z nim robić jakieś ceregiele, i nie dać mu 
się przy każdej sposobności dobrze we 
znaki ?

Zdumiewającą je s t zaprawdę, że sądy 
bytomskie prawie bez wszystkiego zgo
dziły się na surowe żądania królewskiego 
prokuratora. Niepodobieństwem bowiem 
było nie widzieć tego, że policja, chodzą
ca po szynkowniach, gdy inaczej nie mo
gła, z dziećmi rozpoczęła, ażeby potem 
wywołać burdy w zebranym ladzie. Takie 
przekonanie m ają wszyscy w Siemiano
wicach.

Szczególniejsze to dziś wyobrażenie o 
niebezpieczeństwach, grożących porządko
wi publicznemu! P rzew racają nieledwie 
wszystko do góry nogami, drażnią umysły, 
depcą to, co człowiekowi jes t drogie, 
gw ałcą mu sumienie, — a gdy się skarży 
i broni, ogłaszają go za buntownika — i 
na karach wtedy nie zbywa. T aką wolno
ścią to i w państw ie szacha perskiego cie
szyć się można.

D la was, bracia Górnoszlązacy, wyrok 
sądów bytomskich niechaj będzie nienada- 
remną nauką. W ryjcie go sobie w serca 
wasze tak  głęboko, abyście nigdy nie za
pomnieli, że tylko smutny i zaniedbany 
stan  wasz, ośmiela drugich do znęcania 
się nad wami.

Jesteście odłamem narodu polskiego, 
który dzisiaj chcą gwałtem wytępić, 
zniszczyć. P rzy  takiej polityce i wy tam 
ginąć musicie — a będziecie tem  p-ęazej 
ginęli, im bardziej będzie wam zbywało 
na sile do opierania się niemczyźnie, k tó 
ra  już teraz bez sromu i czoła zewsząd 
wali się na nas."

K r o n i k a .
K u r je r e k  L w o w sk i.

— Komitet fundacji jnbileuszowej imienia 
Seweryna Goszczyńskiego ukonstytuował się 
dnia 14. czerwca. Przewodniczącym komitetu 
jest August B ielow ski; zastępcą Ludwik Pie- 
rożyński; sekretarzami: Edward Błotnicki i 
Klemens Kantecki. Staraniem komitetu ma 
być doprowadzenie zamierzonej fundacji do 
skutku. Celem zaś jest zebranie funduszu 
stałej zapomogi dla weteranów literatury. Nie 
wątpimy, iż publiczność udzieli komitetowi 
najsilniejsze poparcie. Wybrano także komi
tet redakcyjny, dla Księgi zbiorowej Goszczyń
skiego, której tytuł ma być podobno „So
bótka."

— Wystawa dzieł sztuki, urządzona w du
żej sali Domu aarodnego przez Towarzystwo 
przyjaciół sztuk pięknych we Lwowie, zosta
ła wzbogacona nowo nadeszłemi dziełami, a 
mianowicie obrazami olejnem i: Rodakowskie
go Henryka, Matejki Jana, Chełmońskiego 
Józefa, Ajdukiewicza T., Świeszewskiegc Ale
ksandra, Jaroszyńskiego J ó ze fa ; akwarelam i: 
Kossaka Juliusza, Tepy Franciszka i Koza
kiewicza Antoniego, tudzież rysunkami Gra
bowskiego Wojciecha. W ystawa otwarta co
dziennie od godz. 10. z rana do godz. 5. po 
południu. K . Dzbański.

I — Z obrazów, znajdujących się aa wy
stawie lw ow skiej, zakupiono dotąd siadu, 
dopiero. Pan Juliusz Hochberger zakupił 
dwie akwarelle Juliusza Kossaka: Młodość 
konia i starość konia; Stanisław hr. Potocki 
zB rzelan , zakupił obraz olejny Gryglewskiego 
Alexandra, przedstawiający: Widok z dzie
dzińca na Wołoską cerkiew we Lw ow ie; W ło
dzimierz hr. Dzieduszycki zakupił obraz olejny 
Romana Szwojnickiego, przedstawiający 
z powstania 1863; Pan W ładysław .d jijk ow -  
skl zaknpił obraz olejny SidorgmfiSa Z y Z f  
gmunta: Po lekcji i wreszcie ^juciech hr. 
Dzieduszycki zakupił Widok niicj ląansnnej w 
Krakowie, przez Gryglewskiego Alenckdra ma
lowany. Życzyćby należało, ażeby dwa obrazy 
Alchimowicza K azim ierza: Pogrzeb wygnańca 
na Uralu i W ygnaniec w kopalni nerczyń 
skiej, zakupione zostały dla muzeum narodo
wego w Rapperswylu. Przemawiałyby one 
tam do tysięcy podróżnych, zwiedzających mu
zeum daleko wymowniej o losie i położeniu 
Polski, niż liczne opisy i propaganda gazet. 
Może też znajdzie sięl jaki wspaniałomyślny 
ofiarodawca, który na taki cel nie pożałuje 
kilkuset reńskich.

— Przy przepisywaniu w redakcji kore
spondencji z Brodów, drukowanej w nr. 132  
Gazety Nar odowej kopista przez pomyłkę na
pisał, że z Bursy założonej na pamiątkę 25- 
letniego wstąpienia na tron cesarza Fran
ciszka Józefa, pobierać mają stypendja dzieci 
katolickie i żydowskie. Rzeez się ma inaczej, 
albowiem stypeLdja z tej Bursy przeznaczone 
są tylko dla dzieci katolickich. Prostując po
myłkę, której się niedopuścił korespondent, lecz 
przepisywacz, uważamy za obowiązek zrobić 
wzmiankę o sprostowania, jakie nam udzielił 
ks. A. Humnicki dyrektor wyższej szkoły lu 
dowej w Brodach. Ponieważ odezwa jego za
wiera wyrażenia nieparlamentarne, niedruku- 
jemy jej w całości, umieszczamy z niej tylko 
to, co jest rzeczywistem sprostowaniem. Ko
respondent nasz doniósł, że szkoła tamtejsza 
nie odbywała majówek, ks. Humnicki prostuje ■ 
tę wiadomość i donosi, iż rzecz się mą 
przeciwnie. Korespondent nasz doniósł, i i  w 
„szkole nauka jest bardzo zaniedbana", ks. 
Humnicki dyrektor w odezwie swojej powo
łuje się na pochlebną opinię Rady szkomej 
krajowej. „Jak już wielokrotnie, tak i tego 
roku, są słowa odezwy, wszyscy nauczyciele 
w skutek wizytacji W. p. Mandybura, krajo
wego inspektora szkolnego, dostali ua podstu- 
wie uchwały W ys Rady szkol. kraj. dekretc 
uznania z dołączonymi prezentami pienięż
nymi." My do słów p. dyrektora dodamy, i i  
bardzo nam przyjemnie było dowiedzieć się, 
iż nanka w szkole nie je s t  Zaniedbaną i że 
chętnie i bez ubliżających epitetów dla kore
spondenta bylibyśmy wiadomość pochlebną o 
tej szkole, przez niego, p. Mandybura i  Radę 
szkolną wypowiedzianą podali — wszakże je 
szcze by nam przyjemniej było, ażeby opinis. 
publiczna, której echem był nasz korespon
dent, uznała również w ykiai w szkole za  
wzorowy i godny wszelkiego nznania. Pan 
dyrektor i pp. nauczyciele, niewątpimj, jer 
sz^ze większą niż dotąd gorliwością, potrafią
u a n a n h > i  tw j o n ts i tn if r )  f

—  Egzamin pisemny dojrzałości w c. k. 
2giem gimnazjum rozpocznie się 22. czerwca 
i trwać będzie do 26. czerwca włącznie. Pry
watne egzamina na temże gimnazjum odby
wać gię mają ostatniego czerwca i w pierwr 
szych dniach lipea b. r. Lwów 15. czerwca 
1874. Z dyrekcji c. k. II. gimnazjum.

— Dr. Gumplowicz odstąpił K raj spółce, 
złożonej z pp. Masłowskiego, Szachowskiego, 
Dygasińskiego, Biechońskiego i Iliasiewicza. 
Nowa redakcja obejmuje K ra j  z dniem 1. 
lipca. Od tej daty, będzie to pismo wycho
dzić znowuż w powiększonym formacie. W ja
kim kierunku będzie redagowane: federalf- 
stycznym czy centralistycznym? niewierny, z 
nazwisk zaś redaktorów, nieznanych jeszcze 
na polu publicystyki, trudno wyprowadzić 
wniosek co do rodzaju barwy K raju.

—  Pisze Czas z Krakowa 13. czerwca:
\V Akademii Umiejętności komisja językowa 
pod przewodnictwem dr. Skobla odbyła wmo- 
raj posiedzenie. Po załatwienia kilku spraw 
bieżących, sekretarz komisji, dr. Ad. Bełci- 
kowski o d c z y t a ł  program ułożenia słownika 
poiiikiego, zredagowany przez siebie według 
porozumienia się komitetu w tym celu wyzna
czonego, a składającego się z dr. Skobla, dr. 
Brandowskiego, dr. Oettingera i sprawozdawcy. 
Program ten obejmuje dwie mianowicie czę
ści plan t«go, co słownik ma w sobie zawie
rać i sposób, w jaki do zbierania materjalów 
do słownika przystąpić należy. Następnie 
rozpoczęła się dyskusja nad tym przedmiotem, 
w której brali udział: prezes dr. J. Majer, 
di. J. Kremer, dr. Szujski, dr Oettinger. drj 
Janikowski, dr. Warschauer i p. W itte, a w 
niej z jedną niewielką zmianą przyjęto wnio
ski, w artykule lym  programu zawarte, a ob
szaru słownika dotyczące.

Dnia 10. b. m. odbyło się posiedzenie 
Wydziału historyczno-filozoficznego Ajtademii 
Umiejętności pod przewodnictwem dr. J. Kro
mera. Sekretarz przedstawił nadesłane prace;
X . Kleczkowskiego; „Dzieje kościoła katolic
kiego w Polsce i na Rusi", któro wziął do 
referatu obecny członek kor. X. Walery Ka
linka ; X. A. M oszyńskiego: „Przyczynek do 
Życiorysu Tad. Kościuszki" ; tegoż: „Wiado
mość o ostatnich książętach Wiśniowieckich i 
o ich biografie Janie Karolu Dolskim." Czytali 
następnie: Sen- dr- Konst. Hoszowski dalszy 
ciąg rozprawy : „Wiadomości o mieszkaniach
arcybiskupów, prałatów, kanoników przy ulicy 
K a n o n i c z n e j  w Krakowie", i członek dr. Jó- 
zefat Zielonacki „O zastosowaniu ustaw pod 
względem czasu."

— Do administracji Gazety Narodowej 
nadesłano z Przemyśla od p. Joz. N. 10 złr. 
jako zakład wygrany od p. Dom. N., którą 
to kwotę panowie ci w połowie dla księży 
unitów 5 złr., zaś dla Towarzystwa Opieki 
narodowej drugie 5 złr. przeznaczyli.

— W ykaz osób zmarłych w czasie od
1. do 10. czorwca. Roszkiewicz Leon radca 
magistratu 55 1. na zapalenie płuc. Sieradzki 
Michał, obywatel miejski 74 1. na wodną pu
chlinę. Małachowska Dorota, właśc dóbr 
ziemskich 37 1. na suchoty. Scheibenreiter 
Józefina wdowa po pocztmistrzu 87 1. aa ubył 
schyłkowy. Scholz Traugott obywatel miejski 
66 1- na sparaliżowanie mOzgu. Szczerbr Pau
lina żona djurmsty 38 1. na gorączkę poło



gową. Gaiat Wanda Filomena żona nauczy
ciela muzyki 35 1. na suchoty. Malinowski 
Michał słuchacz praw 21 1. na gruźlicę. Ty- 
miecka Salomea żona oficjalisty pry w. 74 1. 
na uwiąd schyłkowy. Zagajewski Tadeusz c. k. 
notarjusz 54 1, na suchoty. Ho fman Karolina 
właic. domu 74 1. na zapalenie płuc. Wikto- 
rowa Katarzyna, żona urzęd. tow. kredyt, 
ziemskiego 57 1. na zapalenie mózgu. Leitner 
Jan adjunkt urzędu pod. 44 1. na zapalenie 
mózgu. Wanczarowski Jan c. k. urzędnik 
44 1. na zadumę.

— Interpelacja do p- prezydenta. 
Nauczyciele szkół miejskich stołecznego mia
sta Lwowa, upraszają Wgo prezydenta dr. 
Jasińskiego aby:

1. Raczył wydać odnośne rozporządzenie 
kasie miejskiej, względem wypłaty od 14 dni 
przez przeswiet. reprezentacją miasta uchwa
lonej zapomogi dla nauczycieli, bo od 1. sty
cznia nie dostajemy żaduego dodatku droży- 
znyj a jak widać nikomu się nie spieszy, a 
przysłowie mówi: „syty głodnego nie zna.“

2. O łaskawe zarządzenie wyboru jedne
go nauczyciela ze szkół miejskich.ludowych  
na członka do Rady szkolnej okręgowej, bo 
kadencja skończona, a mandat dyrektora, pana 
Jurkiewicza nie ważny tern bardziej, że już i 
reprezentacja miasta dwóch członków do wy
mienionej Rady wybrała.

—  Odezwa. Szanownych członków za
miejscowych Towarzystwa Bratniej pomocy 
akademików Polaków w Prószkowie, jako też 
byłych stypendystów, uprasza się uprzejmie 
o spieszne nadesłanie składek na półrocze 
bieżące, również i wszelkie zaległości na ręce 
niżej podpisanego prezesa.

Członkowie honorowi zechcą łaskawie ró
wnież i nadal wspierać hojnie nasze Towa
rzystwo.

Proszków dn. 12. czerwca 1874.
Dyrekcja: W. Szuet, prezes. M. Sauve, 

podskarbi. W. Meylert, kurator.

— Z Żuraw na. Upraszamy uprzejmie 
szanowną redakcję o umieszczenie sprostowa
nia w kronice Gazety Narodowej, iż termin 
wykładów weterynaiji popularnej odbywać się 
mających W Żurawnie od d. 20. czerwca do 
6. lipca rb. został zmieniony na czas od d. 
5. do 20. lipca br. z przyczyny, iż wysoka 
Rana szkolna krajowa w terminie od 20. 
czerwca do 5. lipca niedozwołiłaby korzystać 
nauczycielom szkól ludowych z wykładów 
weterynarji popularnej.

Zurawno d. 12. czerwca.
T. Chajęcki.

—  ( S .) Z  D oliny. Dnia 12. czerwca
b. r., około południa, przejeżdżał przez Dolinę 
ksiądz metropolita Sembratowicz. Od granicy 
powiatu towarzyszył mu p. komisarz Sozań- 
•kit prsy rogatce witano go bardzo ok azale .. 
Parafie rz. i gr. kat. z proboszczami na cze
le, z bractwem i chorągwiami, izraelici z bal 
dachimem i tojrą, nrzędnicy wszelkich odcieni, 
członkowie Wydziału powiatowego, członko
wie Rady gminnej z burmistrzem na czele, 
notarjusz, młodzież szkolna z nauczycielami i 
znaczna ilość ludności oczekiwali gościa przy 
rogatce Między obecnymi widzieliśmy unifor
my, fraki, kapoty, czamary, siermięgi i kon- 
iMmz,o Ksiądz metropolita widząc tak liczne 
zgromadzenie, wysiadł z powozu, i pozwolił 
sobie znaczniejsze osobistości przedstawić, 
potem udzielił wszzstkim błogosławieństwo, a 
przy okrzykach „niech żyje“ i wystrzałach 
moździerzowych, pojechał dalej.

—  (N.) K raków, 15. czerwca. Jest to 
jedną z charakterystycznych cech biurokraty
zmu, że z byle czego robi tajemnicę urzędo
wą, najczęściej zupełnie niepotrzebnie, a nad
to, gdy wyższa władza cośkolwiek poleci za
chować w tajemnicy, urzęduicy podwładni, z 
obawy przekroczenia zakazu, coraz bardziej 
rozszerzają zakres sekretu, obejmując nim 
wszystko, cokolwiek choćby w najdalszym 
względzie do owej tajemnicy urzędowej się 
odnosi, tak dalece, że w końcu dochodzi to 
do oczywistego dzieciństwa. Minister naprzy- 
kład poleci Wydziałom uniwersyteckim zacho
wać w tajemnicy nazwiska kandydatów przed
stawionych na profesorów, W ydziały zaraz 
uważają się za związane tajemnicą nietylko 
co ao tego, kto jest przedstawiony, ale tają, 
że w ogóle ktoś się zgłosił, zachowują 
W sekrecie wiadomość, że w ogóle zg ła
szać się można, gotowe są  zrobić tajem
nicę stanu z tego nawet, że katedra ja 
kaś wakuje. Utrzymanie tak rozszerzonej ta 
jemnicy staje się naturalnie niemożebnem, 
caęść jej zazwyczaj niedokładna i przez usi
łowanie zatajenia spaczona, dostaje się z ust 
do nst, przechodzi do szpalt dziennikarskich, 
nieraz pogmatwana, niejasna, przeinaczona, 
uzupełniana domysłami, ale brońże Boże, żeby 
wówczas który z urzędników, którzy się są
dzą związanymi nakazem tajemnicy, sprosto
wał niedokładności i wytknął błędy, przynaj- 
mnej w tem , co rzeczywistej, ściśle zrozumia
nej „Amtsgeheimniss" nie stanowi. W szakże 
daleko wygodniej przyczepić się do pierwszej 
lepszej pomyłki, wskazać na nią szyderczo i 
zawyrokować apodyktycznie, że wszystko co 
dzienniki piszą jest kłamstwem.

W  sprawie kandydatury dr. Zuelzera na 
katedrę chorób wewnętrznych, od lat trzech 
opróżnioną, gra także niemałą rolę tajemnica 
ł **$4owa. Wątpić nawet należy czy klinika 

p. Gilewskim byłaby opróżnioną tak 
podoh trzymano się istniejących, choć
konknr» zaP°mnianych przepisów i ogłoszono 
jemnii n otwarty dla wszystkich, a ta-
bionego z *ędrt''Vił ograniczono tylko do zro- 
póki z a t w & ęd?y kandy dat6w wyborn, do- 
koniecznie ooś J ” 6 Przyjdzie- j eżeh już 
jemnicą i lękać s i ę * : ?  8Prawie musi ta'

Obchodząc się t dzi ennego.  
dział lekarski musi a lb o^  e&° ^on^ursn 
d . . 6 . ,  , lb .  „ a k a i
W pierwszym razie może albo ę ’ ,
ionych w biędnem przypuszczeniu 
mogliby przyjąć posady, albo traktowkć z pier
wszym lepszym, o którym ktoś z członków 
posiada jakieś niedokładne wiadomości, w dru
gim razie, naturalnie, nie zgłoszą się tacy, 
którzy się uważają słusznie za dość znanych! 
aby się sami narzucać potrzebowali, ani tacy, 
którzy w skromnem rozumieniu o sobie, oba
wiają się, aby im zgłoszenia się za zarozu
miałość nie wzięto, zgłaszać się więc będą

tylno zarozumialcy albo awanturnicy naukowi, 
wietrzący za kawałkiem culeba, za stanowi
skiem, a nie pytający się bynajmniej o to, 
czy mają uzdolnienie do obowiązków, jakie  
chcą przyjąć na siebie.

Z kandydaturą dr. Zuelzera było też mniej 
więcej tak samo, o ile nam się udało przej
rzeć przez mgłę tajemnicy urzędowej. Jeden 
z członków Wydziału, dr. Bryk, wiedział coś 
o nim i widział go na kongresie chirurgi
cznym w Berlinie. Inni członkowie Wydziału 
lekarskiego nie wiedzieli nic i dopiero zasię
gać musieli informacji. Czy kto z Wydziału 
podał Zuelzerowi myśl zgłoszenia się z kan
dydaturą, czy to wyszło z jego własnej ini
cjatywy, dojść trudno, faktem je st  jednak, że 
urzędownie dr. Ziilzer zgłosił się sam i fa
ktem jest również, że nie posiada odpowie
dnich kwalifikacji, albowiem nie posiada zu
pełnie języka polskiego, a jako lekarz nie 
pracował prawie naukowo w tym dziale, któ
rego chciałby ty ć  profesorem, w tym bowiem 
dziale jest tylko autorem jakiejś rozprawy o 
tyfusie, która nie wytrzymuje najlżejszej kry
tyki, w ogóle zaś w świecie medycznym u- 
znany jest za mierność dziesiątego rzędu, za 
człowieka polującego na wszystkie posady w 
nadziei, Że którąś ułowi. W łaśni ziomkowie 
dr. Ziilzera tak liche mają o nim wyobraże
nie, czego dowodem są rozmaite pisma lekar
skie niemieckie, że gdyby W ydział lekarski 
rzeczywiście przedstawił go jako kandydata, 
nie tylko nie przypodobałby się Niemcom, ale 
okryłby się śmiesznością w ich oczach; choć
byśmy zatem nie liczyli na patrjotyzm W y
działu, że nam nie zechce dać Niemca nie- 
umiejącego wcale po polsku, mielibyśmy pra
wo liczyć na to, że czuć będzie o tyle swoją 
godność, iż nie popełni ubliżającej mu nie
dorzeczności. Co większa, gdyby Wydział zgo
dził się na Ziilzera, należałoby przypuszczać, 
że w ostatnich kilku miesiącach usposobienie 
Wydziału lekarskiego radykalnie się zmieniło, 
bo gdy szło o ś. p. Radziejowskiego , który 
mówił jako tako po polsku, W ydział nie przed
stawił jego kandydatury dopóty, dopóki kan
dydat więcej się jeszcze w języku polskim 
nie ukształcił i do wykładania nie uzdolnił, 
zkądźeby więc teraz przychodziła mu ochota 
zgadzać się na Niemća i zostawiać mu trzy 
lata czasu do wyuczenia się języka?

Mogę was też zapewnić, o ile sięgają  
moje informacje, o których dokładności mam 
zupełne przeświadczenie osobiste, że rzeczy nie 
stoją tak źle, jak pisano. Wydział jako W y
dział nie przyjął i nie przyjmie żadnych 
względem dr. Ziilzera zobowiązań. Pojedyńezy 
członkowie jeżeli go popierali, czynili to pod 
wpływem błędnych lub niedokładnych infor
macji. W  każdym razie nazwiska ich błędnie 
zostały wymienione. O ile wiem nie było po
między nimi ani dr. Stopczańskiego, który 
nawet nie zasiada w Wydziale, ani dr. Teich- 
mana, który wcale nie miewa germanizator- 
skich zacncianek, chyba Że za chęć germani- 
zowania weźmiemy dbałość jego o porządek i 
wygodne a nawet z komfortem połączone u- 
rządzenie kliniki anatomicznej, na co nieraz 

..ponosi wydatki z własnej kieszeni, nie pyta
jąc się czy mu zwrócone zostaną. Dr. Teich- 
mann należy do jawnych przeciwników tej 
kandydatury, a za to nie należy do „Wiedeń
czyków" , Ło nie w Wiedniu się kształcił i 
nie w Wiedniu zdobył sobie sławę, jakiej u- 
żywa w świecie lekarskim, Ostateczna decy
zja co do tej kandydatury zapadła dopiero 
na posiedzeniach Wydziału odbytych we 
czwartek i w piątek, a jakkolwiek co tam 
zaszło zachowywanem jest w tajemnicy, mam 
jednak wszelki powód muiemać, Że nieszczę
śliwa ta kandydatura na zawsze na tych p o 
siedzeniach pogrzebaną została, czego serde
cznie Wydziałowi życzę, gdyż przedstawienie 
dr. Ziilzera w jakikolwiek sposób, choćby w 
ternie, choćby pomiędzy dwudziestoma kan
dydatami, byłoby w każdym razie grubą kom
promitacją Wydziału, nietylko pod względem  
patrjotycznym, ale także pod względem po
szanowania należnego własnej godności nau
kowej.

— Niebezpieczne zajście, które mo
gło stać się powodem groźnych bardzo zabu
rzeń, wywołali czterej izraelici w kościele w 
Zbarażu. Podczas nabożeństwa odpustowego 
w dnia 13. bm. (św. Antoniego) wśliznęli się 
do kościoła przepełnionego tłumem pobożnych, 
czterej żydzf, ubrani w czapki szabasowe, i 
szukali tam swego dawniejszego współwy
znawcy, Abrahama W einsafta. który przyjął 
był chrzest, Znalazłszy neofitę, żydzi chcieli 
go przemocą wziąść z sobą, co wywołało tak 
niesłychane wzburzenie w kościele, Że nabo
żeństwo na chwilę przerwanem być masiało. 
Lud rzucił się na zuchwalców, którzy wypro
wadzeni z kościoła, i obsypani gradem poci
sków i razów, byliby niezawodnie padli ofiarą 
ludu obrażonego w swem religijnem uczucia, 
gdyby nie szybka i energiczna interwencja
c. k. żandarmerji i policji miejskiej, która z 
najwyższą tylko trudnością zdołała uratować 
żydów z rąk roznamiętnionego tłumu. Gdy 
się zważy, że na odpuście tym znajdowało 
się około 6.000 włościan z okolic Zbaraża, 
można sobie wyobrazić, jak okropne zajścia  
mogła wywołać ta zuchwała i fanatyczna 
sprawka czterech zapamiętałych śmiałków. 
Neofitę Abrahama W einsafta pod strażą wy
prowadzono z miasta, sprawców zaś tego za
burzenia uwięziono. G. L.

— Wiadomości literackie, nauko
we i artystyczne.

— „Dziejów powszechnych Szlossera11 w y
szły  już z druku zeszyty czterdziesty i czter
dziesty pierwszy.

W yszedł nowy numer Dzwonka , pisma 
dla ludu, już rok czternasty wychodzącego. 
Treść: Powieść o królowej Lubusie (dokoń
czenie). O szkółce ludowej przez J. Gordona. 
(Jest to opis szkółki we wsi Haczowie w Sa- 
nockim. O sadzeniu drzew owocowych.

—  Treść nr. 24. Szkoły : Sprawy szkolne 
w W ielkopolscc; Hipolit Seredyński, wspo
mnienie pośmiertne; Korespondencje z Tar
nopola, z Bochni, z Jarosławia, ze Stryjskie- 
go, z Gorlic, za Sącza, z Żółkiewskiego, z 
Sanoka, z Tarnowa i z Czortkowa. Wiado
mości bieżące. Konkursy. Szkoła je st  teraz 
wcale dobrze redagowaną.

—  Treść nr. 23. P ra w n ika : O prawnem 
znaczeniu podpisów na wekslu, przez Józefa  
Louis (c. d .); O dowodzie z wysłuchania stron

jako świadków, przez dr. Augusta B a lasłtsa ; 
Przegląd tygodniowy; Praktyka sądowa i ad
ministracyjna; Literatura prawnicza; Wydział 
Tow. prawniczego ; Nowe ustawy wyznaniowe 
i konkursy.

— Nr. 6. Gazety pszczelniczej wychodzą
cej w Kołomyi, treść: Rady dla początkują
cych pasieczników; Wystawa międzynarodowa 
w Paryżu; Czynności w p a siece ; Zgromadze
nie w Złoczowie; Ul stowarzyszenia; Spra
wozdanie z 1872 ; Wiadomości pomniejsze.

— Poradnik przemysłowo-rolniczy wych. 
w Krakowie nr. 4. zawiera : Ulepszenie ; Śro
dek naradzania wybujania zboża, z rycin ą; 
IV, Rada; Tow. wzaj. ubezpieczeń; W ystawy  
roln. powiat.; Wiad. bież. roln., przem. i handl.; 
Pytania; Odpowiedzi co do uprawy ziemnia
ków, pBzczelnictwa, tantyem; Część informa- 
cyjno-handlowa. W  osobnym dodatku sprawo
zdania targowe.

— Kongresy orjentalistów obrały sobie 
zadanie pracować połączonemi siłami nad nau- 
kowem zbadaniem Wschodu, odbijającego się 
w dziełach swego ducha i nad tern, ażeby 
nabytki wiedzy europejskiej nieść na zasiłek 
wielkiego iądr. starożytnego świata, niby w 
odpłacie za pierwiastki cywilizacji i wiary, 
przesłane Europie z Egiptu i Judei Pierwszy 
kongres, odbyty w Paryżu 1873 przysłużył 
się udoskonaleniem pisma japońskiego przez 
wprowadzenie nowego alfabetu, drugi ma da
lej prowadzić rozpoczęte dzieło. Drugi kon
gres orjentalistów zbierze się w Londynie
14. września r. b. Zgromadzeni przez sześć 
posiedzeń obradować będą głównie nad języ
kami, archeologią, etnografią, naukami i  sztu
kami, różnych okolic Wschodu. Posiedzenia 
odbywać się będą wieczorem, w dzień zaś 
członkowie kongresu oglądać będą bogate zbio
ry londyńskie, pomników, literatury i sztuki 
ludów wschodnich. Wszelkie komunikacje na 
ukowe, tyczące się zjazdu, powinny być a- 
dresowane na imię sekretarza komitetu orga
nizacyjnego kongresu orjentalistów Roberta 
K. Douglasa w muzeum brytańskiem w Lon
dynie. W pierwszym kongresie z rodaków na
szych brali czynny udział: pp. Aleksander 
Chodźko, Franciszek Duchinski, Felix Lewic
ki, Kaźmirski, Kleczkowski. Należy Życzyć 
sobie, ażeby i drugi kongres orjentalistów, 
bez udziału uczutych naszych nie przeszedł.

—  Pełna głębokich pomysłów i nader tra
fnych wskazówek rozprawa „Nasi uczeni“ 
przez dr. Tadeusza Znlińskiego, któtą druko
waliśmy w odcinku Gazety, wyszła w oso- 
bnem odbiciu, w małej 8 c e ; zawiera stron
nic 95. — Poglądy autora poparte grunto
wną erudycją, już dawno zwróciły na siebie 
uwagę ludzi poważnych; godzą one wiarę z 
nauką, wprowadzają w nmiejętność oraz w 
życie ład rozłamany przez sekciarzy nauko
wych i harmonją, której przeciwnikami są 
wszystkie miedowarzone umysły.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej 

Izby handlowej i przemysłowej o cenach zboża 
T produktów, zrealizowanycn na placu lwow
skim w ciągu tygodnk od 4. do 11, czer
wca 1874.

Z b o ż a .  Pszenica 170ft. czelna biała
13.50 —  13.75 zł., ezelna czerwona 13.25 
do 13.50 zł., dobra sucha biała 13— 13.25 zł., 
poślednia albo wilgotna 12 — 12.50 zł.

Żyto ltiOft. najlepsze suche 8.75 zł. 
do 9 zł., średnie 7.50 — 8 zł.

Jęczmień 140ft. 6 .50— 6.75 zł.
Owies lOOft. 4.50 — 4.60 zł.
Kukurudza 170ft. 8 — 8.25 zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e .  Groch 180ft. 8 .50  

do 8.75 zł.
N a s i o n a .  Koniczyna 180ft. 2 0 — 34 zł.
N a s i o n a  o l e j n e .  Rzepak zimowy 150ft.

8.50 zł., z umową na sierpień 8 .75— 9 zł.
Lnianka 150ft. 7.75 — 8 zł.
Potaż lOOft. 12 — 16 zł.
Okowita 80 Tralles, 41 miar gotowa 

19.75 zł., na lipiec-sierpień 20.50 zł.

W yaąg z Gazety Lwowskiej z dnia 
13. czerwca 1874.

Obwieszczenie. Sąd kr. lwowski ogła
sza, iż z rejestru wymazano firmę Towarzy
stwo akcyjne fabryki papieru w Czerlanach, a 
wpisano natomiast „Towarzystwo akc. fabryki 
papieru w Czerlanach w likwidacji. W  Stani
sławowie wpisał sąd obwodowy do rejestru 
firmę: Wzajemne stowarzyszenie spożywczo- 
produkcyjne „Ulu z ograniczoną poręką.

L icy tac je  W sądzie w Białej real. 
pod nr: k. 232/288 z Lipnika d. 9. lipca a 
real. pod nr. 246/149 w Halinowie. W sądzie 
kr. we Lwowie real. pod 1. 473lL we Lwo
wie d. 14. lipca.

Ostatnie wiadomości.
Cesarz mianował jenerała  komenderu

jącego w Gracu br. Johna szefem jeneral- 
nego sztaba; jenerała komenderującego w 
Bernie, br. Józefa Phillippovich jenerałem  
komenderującym w P rad ze; komendanta 
Koszyc br. F ranciszka Phillippovich jene
rałem broni i komenderującym w B ernie; 
jenerał-m ajora Strańskiego szefem biura 
prezydjalnego w m inisterstw ie wojny, je- 
nerał-m ajora Schw ertfuhrera komendantem 
tw ierdzy w B uda-Peszcie-, w końcu na
m iestnika Morawy, br. W ebera nam iestni
kiem w Czechach.

Dotychczasowy kierownik leneralnego 
sztabu, feldm arszałek-porucznik Gallina u- 
wolniony został z tej posady z w yrazem  
pełnego cesarskiego zadowolenia, i miano
wany komendantem dywizji.

Dotychczasowy szef biura prezydjal- 
ndgo w m inisterstw ie wojny, pułkownik 
Dumoulin uwolniony zo sta ł z wyrazem  
szczególnego monarszego zadowolenia z 
posady z zastrzeżeniem służby czynnej.

W sobotę zamknięto nadzwyczajną 
sesję  sejmu rumuńskiego.

Kongres katolicki we Wenecji uchwa
lił następujące wnioski: L  Zaleca się k a 
tolikom przyjmować za poprzedniem upo
ważnieniem duchownem posady w kongre
gacjach dobroczynnych; 2. Katolicy starać 
się powinni, aby nauka w szkołach ś r e 
dnich była chrześcijańską i powinni w tym 
celu brać udział w wyborach adm inistra

cyjnych; 3. Mianowaną będzie, komisja 
względem zakładania uniwersytetów.

W Izbie niższej angielskiej Newdegate 
wezwał rząd  do wzniesienia ustaw y wzglę
dem wyznaczenia komisji śledczej dla zba
dania stanu klasztorów w Anglii. Mówca 
porównywa stosunki Anglii pod tym w zglę
dem z stosunkami Włocli i Szwajcarji, i 
twierdzi, że przynajmniej 350 instytutów  
zakonnych istnieje w Anglii i te nie po
dlegają dozorowi państwa. O’ Sullivan, 
Bowyer i inni sprzeciwiają się wnioskowi; 
polecają go Kennaway i Chambres. Izba 
wreszcie odrzuciła wniosek 237 głosami 
przeciw 94.

Hr. Saint-C roii skazanym został za 
napad na Gambettę na 6 miesięcy w ięzie
nia, 200 franków grzywien i koszta; inni 
uwięzieni z tego powodu skazanymi zostali 
na więzienie od tygodnia do miesiąca. W 
sobotę nie było już zbiegowisk na dworcu.

Księstwo edynburgscy d. 13. miel: 
wyjechać do Ems dl? odwiedzenia cara 
moskiewskiego. D. 18. b. m. przybędzie 
tam król holenderski. Carowa zaś w nie
dzielę stanęła w Jugenheim i zaraz o trzy
m ała wizytę od cesarzowej niemieckiej, 
k tóra bawi w Baden-Baden.

W  angielskiej Izbie niższej Newdegate 
wezwał rząd do wniesienia ustawy w zglę
dem wyznaczenia komisji śledczej dla zba
dania stanu klasztorów w Anglii. Mówca 
porównywa stosunki Anglii pod tym wzglę
dem ze stosunkami W łoch i Szwajcarji, i 
twierdzi, że przynajmniej 350 instytutów  
zakonnych istnieje w Anglii, i te  nie pod
legają dozorowi państwa. Ó’Sttllivan, Bo
wyer i inni sprzeciwiają się w nioskow i; 
polecają go Kennaway i Chambres. Izba 
wreszcie odrzuciła wniosek 237 głosami 
przeciw 94.

Z Madrytu telegrafują d. 15. b. m .: 
Doniesienia londyńskie każą się sprzeci
wiać rychłego uznania rządu hiszpańskie
go. M inister skarbu kazał wypłacić 20.000 
wynagrodzenia Niemcom za tow ary zabra
ne przez członków komuny w Kartagenie.

Car spodziewany je s t w W arszaw ie 
29. albo 30. bm. Nazajutrz pc przybyciu 
będzie przyjmował wszystkie władze. Za
bawi w W arszawie dni kilka dla przeglą
dów wojskowych. W yjazd z W arszaw y 
nastąp i 4. lipca.

Rządy francuski i angielski dotąd o 
ciągają się z oświadczeniem w ysłania na 
kongres brukselski swoich komisarzy.

Jeden z dzienników am erykańskich 
ogłasza pierw szy artyku ł polityczny H en
ryka Rocheforta, napisany po ucieczce z 
Kaledonii. W artykule tym znajduje się 
między innemi tak i ustęp : „Zapytywano 
mię, czy władza, k tó rą  m arszałek Mac- 
Mahon chce przywłaszczyć sobie na la t 
siedm, może być dla republikańskiej for
my rządu niebezpieczną czy nie ? P rzy 
znam się, że nie znam prawdziwych za
miarów i dążności m arszałka Mac-Mahona, 
który  jedną nogą stoi w obozie bonapar- 
tystowskim  a który niezawodnie żałuje, 
ze nie może mieć na wszelki wypadek je 
dnej' je sz c z e  nogi w obozie legi ym isty- 
cznym. W edług mego zdania nie zabra
knie nam nigdy pretendentów. Dawniej 
wychodziła despotom zawsze na dobre za
sada: Dioide et irnpera Dziś maksyma t8 
znów powraca, lecz obecnie zw raca się 
ona przeciw au tokratom : dziś rządzi re 
publika, ponieważ despoci się kłócą. Mac- 
Mahon, którego prawica wyniosła, został 
przez tę samę prawicę zaczepionym. W 
parlam entarnej tej bitwie postąpił on so
bie tak  samo zręcznie, jak  w bitwach in 
nego rodzaju. Praw e ramię u trac ił w oso
bie ks. Broglie’go; resz ta  ciała dostała  się 
pod koło, a nie potrzeba na to wielkiej 
przenikliwości i daru jasnowidzenia, aby 
przepowiedzieć, że do trzech miesięcy 
m arszałek Mac-Mahon powtórzy słowa 
Neya, powiedziane pod W aterluo: „P a trz 
cie, jak  pada m arszałek F rancji.u

Telegramy Gazety Narodowej,
K ra k ó w  d. 16. czerwca. Prezydent 

Dietl otrzym awszy wotum uznania za 
czynności przewodniczącego w komisji sa 
nitarnej podczas cholery, zrezygnował 
wczoraj z prezydentury miasta.

W e rs a l  d. 16. c. m. Zgromadzenie 
narodowe odrzuciło wniosek posła L&ro- 
chefoucaald o przywrócenie monarchii we 
Fm ięji^W nioselM eweg^cenłruB^jg^

klamowanie republiki z prezydentem M*c- 
Mahonem na czele przyjęło Zgromadzenie 
545 głosami przeciw  341. Rząd nie mie
szał Się do rozpraw.

Wiedeń d. 16. czerwca. Nowomiano- 
wany m inister wojny Koller przybył do 
W iednia dla złożenia przysięgi w ręce ce
sarza. Cesarz odjechał do obozu w Bruck. 
Dzienniki wiedeńskie w yrażają ubolewanie 
z powodu dymisji m inistra wojny Kuhna.

P esz t d. 16. czerwca. S tan pogody 
pomyślny. Spółka szw ajcarska odkupiła 
od konsorcjum pogranicznych lasów 1200 
morgów. Przedłużenie sesji sejmowej do 
31. lipca z powodu dyskusji o prawie wy- 
borczem je s t niewątpliwe.

K o p en h ag a  d. 16. czerwca. U tw orze
nie nowego gabinetu napotyka przeszkody, 
trudno dające się usunąć.

W ie d e ń  d. 13. czerwca. N astąpiło 
zlanie się dwóch banków: „Landerbank 
verein‘ i „Genossenschaftsbank’u“

W ie d e ń  16. czerwca. Podróż cesarza 
do Brucku w ostatniej chwili w strzym aną 
została. Czeskie dzienniki użalają się z 
powodu odwołania Kollera. Dzienniki pesz- 
teńskie mniemają, że dymisja jen. Kuhna 
rozpoczyna reakcję wojskową.

L iv e rp o o l 16. czerwca. Oczekują tu  
dzisiaj przybycia Rocheforta.

Kursa giełdy wiedeńskiej.
W ie d e ń  16. czerwca 1874. 

godzina 10. minut 45 przed południem. 
Akcje kred. 219.25. Angle-austr. 129.25  
Unionsbank 98.— . Vereinsbank . 8 .—- 
Kolei Kar. Lud. 254.b0. Kolej połudn. 140.—  
Franko - austr. 29.25. Baubank 52 .—
Losy z r. 1860 — . — . Oblig. indem. — .—
Staatsbahn — .— . Wied. Tramw. — .— 
Ostbahn — .— . Napoleondor — .—
Rubel papier. — .— . Usposob. silne.

W ie d e ń  16. czerwca 1874.
godzina 2- minut 15. po południu.

Akcje fran.-aus. 28.75. W ęgier, kred. — .— 
Anglo-austr. 128.75. Unionsbamc 9 ”.25 
Kolej Kar. Lud. 25 4 .— . Nordbahn. — .—  
Kolej połndnio. 140.— . Kolej Alfod. 141.—  
Kolej Elżbiety 2 0 6 .— . Kolej Lw.-ci.er 142.—  
Węg. Nordostba. 106.25. VereinŁ-BanL 7 50  
Anglobau 166.76(?). W ęg. Ostbahn 4 9 . — 
Gal. indemniz. 81.— . Losy z r. 1864 130.—  
Koszyc.-Oderb. — .— . Verkehr»bank 8 5 .— 
Loay tureckie 47 .25. Baubank-Act. 62.26  
Kolej państwow. 322.— . Bankverein 73 .—  
Wied. Bauver. 29.25. Hyp. Ren. ban. 15.—  
Usposobienie ciche.__________________________

P o c ią g i  kolejowe: Przyehodzą na 
główny dworzec: z Krakowa o 5. gadz. 57. m. 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godz. 50. 
rano. — Z Czerniowiec: 3. godz. 58. m. rano.
3. godz. 45. m. popołudnia i 11. godz. 8 . m. 
w nocy. — Z Podwołoczysk i Brodów: 4. g. 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. popołudniu i 10. 
8. m. w nocy. — Ze S tryja: „codziennie o 9 
godz. 28 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 10 godz. 31 m. w noey.

Z  Podzamcza odchodzą do Poawołoczyk 
i do Brodów: g. 11. 32. m. w nety i 12. g. 
26. m. w południe.___________________________

W T E A T R Z E ,  hr.  S K A R B E A .
W e środę d. 17. czerwca 1874.

Pierwszy występ paui
H e l e n y  M o d r z e j e w s k i e j

artystki teatrów Wrszawskich.

ADRJENNA !_ECOUVREUR
dramat w 5 aktach Eugeninsza Seribe. 

Osoby:
Pni Modrzejewska 
P. Woleński.
P. Zboiński.
Pni Linkowska.
P. Terenkoczy. 
Pni Terenkoczy.

Adrjenna Lecouvreur 
Hrabia Maurycy z S&ksonji 
Książę de Boulllon . . .
Księżna, jego żona . . .
Pan de Chazeuil . . .
A t e n a i s ...............................
Michonet, reżyszer teatru 

francuskiego . . . .
M a r g r a b in a .........................
B a ro n o w a .................................... p na Sułkowska.
Panna Jouvenet ) Pnr Lewicka.
Panna D angeville)
Pan Quinault) akt0r0wie 
Pau Poisson ) aKtorowie
Pokojowa.................................
Lokaj l s z y .........................
Lokaj 2 g i .........................
Dozorca teatrn . . . .

Scena w Paryżu.
'Początek o godz. wpó* dc Smej.

P. Linkowski. 
Pna Solska.

Pna Gajewska.
P. Galasiewicz.
P. Dniemba.
P. Świętosiawsza. 
P. Januszkiewicz. 
P. Nowicki.
P. Dworski.

N a d e s ła n e .  Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i s iły  bez lekarstw
i kosztów tcyśmienita

B eraleiclćre tfu Barry
Z L o n d y n u .

Wszystkim cierpiącym przynosi zdrowie cudowna Reyalesciśre da Barry, która bez medycyny i kosz
tów usuwa cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek, 
organów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, 
uezsilność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności, 
itp. nawet podczas ciąży — nakoniec d i a b e t e s, melancholię, scludnięcie, reumatyzm, gościec, blednie*, 
Oto wyciąg z 7,jJX)0 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom :

C e r t y f i k a t  Nr. 74.670. W i e d e ń ,  13. kwietnia 1872. 6)
Przed 7 miesiącami znajdowałem się w stanie najopłakańszym. Cierpiałem bole piersiowe i nerwowe 

schnąłem z dnia na dzień, i przez dłuższy czas byłem przeszkodzony w mych studjach. Usłyszałem o pań 
sklej cudownej lteralescióre, począłem ją zażywać, i mogę pana zapewnić, że po 1-miesięcznem używaniu je- 
wyzdrowiałem zupełnie i wzmocniłem się, tak że bez żadnego drżenia rąk mogę pisać. Widzę się spowodo
wanym, to stosunkowo tanie i smaczne pożywienie jako lekarstwo wszystkim cierpiącym zalecić; i zostaję 
z uszanowaniem. G a b r j e l T e s c h n e r ,  nczeń wyż. szk. handl.

Certyfikat Nr. 73.66Ł. M i t t r o w i t z ,  30. kwietnia 1871.
Dzięki doskonałej mączce siostra moja, która cierpiała na nerwowy ból głowy i bezsenność znajdaje 

na drodze polepszenia po zażyciu 3 fntw. Zarazem porwałam sobie npraszać pana uprzejmie, abyś m; za
~ z obszerną instrukcją zażywania tej mączki u

— Miko ł a j  G. K o s t i t s .
C e r t y f i k a t  Nr. 73.704. P r z i l e p ,  poczta Holleschan na Morawie 7. maja 1871.
Ponieważ spożyłem już kupioną od pana Revalescićre du Barry, która mi wielką uuję sprawili w 

cierpieniach żołądka i niestrawności, przeto upraszam pana przysłać mi jeszcze 2 funty prawdziwej Reyales- 
cićre. Z szacunkiem: J ó z e f R o h a o z e k ,  leśniczy

się na aroaze poiepszenn. po zszyciu ó intw. Zarazem potu 
poborem pocztowym przysłał 1 funt, zwyulej Reyalescie>-e, 
dzieci 8-tygodniowych. L uszanowaniem,

Reyaleseióre du Barry pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej niż 60 razy swoją ceną na lekarstwach
Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 60 c., za funt 2 zł. 60 o., 2 funty 4 zł. 50 c., 5 

funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zł. —  Biszkokty w  p u sz k ach  po 2 zł. 50 c. i po 4 zł. 50 c. 
Czekolada w proszku łub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 60 o., 24 filiżanek 2 zł. 50 c., 48 filiżanek 
4 zł. 60 ct. w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filiżanek 20 zł., na 576 filiżanek 36 zł. GŁÓWNY 
skład w WIEDNIU „Barry dn Barry" et Comp. Wallfisehgasse 8, iakoteż wszędzie w porządnych apte
kach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Reyalesciere swoją za pobraniem.

Ajencja- w B i a ł e j : u aptekarza Erich Keler pod Lwem. w B o c h n i;  I. E. BuUiewićza apt. w 
B r o d a c h : u M. S. Franzoza, aptekarz pod złotym orłem i G. Griinspanna, w C z e r n io t r c a c h  : u 
Altera c k apt i Ignacego Sohoirch; L. D obrzy  niecki, aptek, w D r o h o b y c z u ;  w K o ł o m y i :  u 
J Sidorowicza- w K r a k o w i e : a Józefa Trauczyńsaiego; we L w o w ie :  u Zygmunta Ruckera apte
karza u Pietra’ Mikolaaza aptekarza, Leopold* Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, u Karola Sehubutha, 
n Juliusza Reisar i n Jazóba Beisera- w P e o z e ie :  n Józefa v. TOrttk: w P r a d z e :  n Józefa Ftirzta; w 
P r z e m i a ł u  n Edwarda Maiuuskiego; w R z e s z o w ie :  u J. Schaittera et Comp.; w S t a n i a ł a  
w e t  i e  u Ferd. Steohera, apt.; w 8  tr y l o : u D. J. Nuseenblatt et Comp.; w T a r n ie p ir li : u A 
Morowetza i dr. A. BnchelU o. k. apteka obw. w T a r n o w ie :  u A  Tenczyna apt. pod Aniołem, i u 
W. T. A  Waligórskiego. ^



R O C H  EL

Walną dla posiadaczy koni jest s=S2fflf

Maść na kopyta,
A. L. Weimann, weterynarza i konowała,
w Wiedniu, IX. Bezirk, Garnisonsgasse Nr. 1. 

Ta maść roztarta za pomocą szczotki na

I m p o t e n c j e  (osłabienie 
siły mężnóSci) 'p o lu m je , s t r y k U s r y ,  
u p ł a w y ,  również wszelkie s ł a n o ś c i  
t a j e m n i c z e ,  które z powodu nierady- 
kalnej kuracji najsmutniejsze skutki za so
bą pociągają, leczy podług najdoskonalszej 
metody, gruntownie, prędko i pod najści
ślejszą dyskrecją. 2447 6 — 15
U karz prakt. med. chirurg i akuszer 

specjalista słabości tajemniczych
Jan Kurpiel

mieszkający przy ulicy Kopernika (dawniej 
Szerokiej) nr. 16. Godzina ordynaM ud 9. 
do 12 przed i od 2. do 5. po, południu.

Na liouorowane listy udzielam rady i 
służę odwrotną pocztą medykamentami.

GL A. W. M ayera w W ro e law iu  
b ia ły  sy ro p  p iersiow y.

I k w  n a j ę c i a Premjowany w Paryżu 1867
od 1. lipca 8 pokoje, kuchnia na II. piętrze 
w  ogrodzie przy ulicy Krzyżowej Nr. 16 na 
Bąjkach. 1 -  2 Walne zebranie akcjonarjuszów

Spółki akcyjnej teatru polskiego
w ogrodzie Potockiego w Poznaniu,

odbędzie s :ę

U n i a  2 4 .  c z e r w c a  r .  X».
o god zin ie L>tej po połudn iu n a  sa li "B azaro w ej

w  P o z n a n iu .
2486 2 - 2

Porządek dzienny:
1. Wybpr priewodnicząceg > i sekretarz*.
2. Sp awozdaaie Rady nadzorczej z czvuności za rok ubiegły.
3. Sprawozdanie D .rekę i wraz z przedstawieniem stanu kasy.
4. W nioski Rady nadzorczej i Dyrekcji.
5. Wnioski akcjonarjuszów.

Poznań, 6. czerwca 1874 r.

Rada nadzpreza spółki akcyjnej.
Teatr polski w ogr. Potockiego w Poznaniu.

W a ż n e

Licytacja
w Bieniawie,

Ekstrakt konserwacyjny dla koni 
nader skuteczny, zaleca

Jerzy Hessling,
238? 4—6 Truutcnau ic Czechach.

pT*y llicy  Halickiej 1. 66 na pierwazem pię
trze, składające się z 9 pokoi, kuchni, spi
żarni, stajni i wozowni od 1. sierpnia do na
jęcia. Bliższa wiadomość tamże. 2625 1—3

Para koni
rosłych, młodych, gniadycb , dobrze ujeżdżo
nych, jest do sprzedania w Leśniowicach, poczta 
Gródek. 2489 2—3

F. Kernreuter,
vi Wiedniu, fleraals, flanptstrasse Nr. 115,

an d e r P ferdebahn .

RAPORT POCHLEBNY FłtANCUZKIEJ AKADEMII MEDYCZNEJ.
Woda z rośliny zwanej miodownikiem kar

melickim, nagrodzona medalem na powszechnej 
wystawie w Londynie w r. 1862. Środek ten 
powszeennie znany i używany w Paryżu prze
ciw: c l t o l e r z e ,  a p o p l e k s j o m ,  s p a r a 
l i ż o w a n i u ,  z e m d l e n i u ,  m i g r e n o m ,  
b o l e ś c i  i  r z n i ę c i a  w  ż o ł ą d k u ,  n i e 
s t r a w n o ś c i  i t. d. 1870 5—26

Skład główny we L w o w i e  w aptece p 
P. MIKOLASCH, w magazynie galanteryjnym 
p. RUDOLFA SCHWARZA, i handlu galanter. 
KAMILA STRZYŻOWSKIEGO, w Brodach 
w aptece p. K ullak, w Krakowie w aptece p. 
Trauczyńskiego.

W B r y l l u c a c h  półtory mili od 
Przemyśla, ćwierć mili od gościńca mu
rowanego i poczty Olszany, są nowo 
porządnie zbudowane pomieszkania z 
kuchniami na kilkanaście familij , na 
kurację _ źętyezpą, partjami zaraz do 
wynajęcia. Żętyca owcza i kozia co 
dzień świeża, owce pasione na górach 
w róine zioła obfitych, okolica górska, 
w pobliżu pomieszkania jest rzeka do

M edal zloty nagroda 16600 franków.
w y c li tę  ze  t rz e c l i  ę a tu n k ó w  c h i n in y .

P.-trójny ELIN IR  p o k le p u ją c y ,  posilny i przeciwgorączkowy jest na j
doskonalszym i mi'ilniejszvni preparatem CHININY przyjemnego smaku 
skuteczność jeao doświadczona została w szpitalach przeciw ogólnemu mar
nieniu, brakowi apetytu, upośledzonemu trawieniu, w wieku krytycznego przej
ścia, newralgjach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powrotowi do zdrowia , go
rączkom i zimnicom, które nie nstąpiłv przed użyciem chininy.

1 I 1 I \ A  r /  ł y p  W A  7 F H H  ' '  I k r z e n i u  p rzec iw ko  nie.do 
L A B O C H G  j U A < U A I i l i i > i A  krwistości, błędnicy, w wieku kry

tycznego przejścia, słabościom skrofulicznym  etc.
W Paryżu 22 et 15 ulica D ronot; we L W O W I E  w aptece P. W IK O L 8 C I1  A; 

w K r a k o w i e  w aptece p. Trauczyńskiego. 1846 27—48

Młocarnia z wialnią
we Wiedniu, Kartnerstrasse 26.

We LWOWIE u IV. Buczkowskiego kup, 
„ „ u L. Sedlak i PrOgulaki „
„ „ „ K. Strzyżowskiego „
„ KRAKOWIE u Józefa Jalina i Wil

helma Fenza. 2022 1 —12

żelaznym kieratem, fabryki Peterseima przez.kąpieli, woda do picia zdrowa źródłowa

t&  f& g s tts & n  »»* '?=><■:j  u c t i i i c  ,  j o o u  cjCII u  u  n o i  u j  u n i i ,  o j z i  n u u u n i a  .  .  .  * B m a.

D/j' mili od stacji Sambor. Na żądanie odpo- chęć mających zgłosić się do Za 
wiedź z kancelarji Dr. Budzynowskiego poczta 1’Z ą d lł d ó b r  W B a k o ń c z y c a c J l  , po- 
Sambor.__________  2495 2—4 1 e z t a  P r z e m y ś l .  2487 2 - 2

Sikawjri ogrodowe i ogniowe wszelkiego ro- 
dzaju i wielkości, konwy, pompy do budo
wania, maszyny do wydawigania wody na 
każdą *łęh«kość, pipy do piwa, wina, spi
rytusu, oleju i petroieum, węże, konewki 
do ognia i przyrządy der gaśzeńia ognia. 
B J^IlnatźoW ane cenniki bezpłatnie.‘‘H a

u t r z y m u j e  n a  s k ł a d z i e
a zatem pewnie

Olejek do uszu
C. Chopa, aptekarza w Hamburgu, leczy g t n -  
J l O t ę ,  jeżeli takowa nie poęhodzi z urodze
n ia , i usuwa wszelkie z głuchotą połączone 
choroby. Flakonik 1 złr. 25 ct. Z opakowaniem 
przy wysyłkach na prowincję o 20 ct. więcej. 
Do nabycia we Lwowie w ftpt. Zygm unta 
H ackera . . 2392 7—12
. jtamże doażąć można niezawodny środek 

przeciw k a sz lo w i, c h ry p c e , zaflegm ieniu i 
astm ie po 60 ct. Za opakowanie 20 ct.

w prost ze zdrojowisk sprowadzane ,S
5j i poleca najtaniej handel J
5 E m i l a  Ł a t i n e k a  \
S Lwów Rynek 1. 15, pod gwiazdą. ?
Q  3K3** Zamówionia uskuteczniają  się na tychm ias t  odwrotną pocztą  Q 

lub koleją. 2213 10—12 ^
Ś w i e ż o ś ć ,  P i ę k n o ś ć  i M ł o d o ś ć

nadąje twarzy i powłoce ciała

ORIZA
DE X I , \ O Y f  DE L E A i  L O S

L. LEGRAND , dostawcy perfum wielu 
panujących domów 

207, ulica Saint-Honore w P A R Y Ż U  
i w głównych magazynach perfum we Fraucji 

1 zagranicą. 1832 24—24 
We Lwowie w aptece p. P. Mikolascha i 

handlu galanteryjnym p. K. Strzyżowskiego.

Filia c. k. npraywm austr,

dla handlu i przemysłu we Lwowie
wydaje od 1. kwietnia r. b. począwszy Zarząd

I pod firmą MAURYCY BARUCL
w Ł a g i e w n i k a c h  p o d  K r a k o w e m .

M a honor uwiadomić niniejszym Szanowną Publiczność , iz w y łą 
czna a jencie  sprzedaży swych wyrobów dla wschodniej Galicji, oddał od 
idnia 1. m aja  1 8 7 4  W niu  panu 2234 3~ G

Juljuszow i Gablenz w e Lw ow ie.
S ta ran iem  fabryki będzie ws/.elkio zamówienia na piece pokojowe 

z kaf l i  porcelanowych, jako  tez z kafli zwykłych czystej bia łe j polewy, 
kominki salonowe, ozdoby architektoniczne i wszelkie g a tu n k i  cegły 
ogniotrwałej,  gzymsowej, pustej,  drenów itp. do zupe łnego  zadowolenia 

[Szanownej Publiczności po cenach um iarkowanych wykonać.
W zory , fotografie zdjęte z na tu ry  i cenniki m ogą być przejrzane  

ni W go pana Ju l ju sz a  G ablenz we Lwowie, oraz w fabryce w Ł ag iew 
n ik a c h  lub w kancelarji młynów parowych w Podgórzn.

Łagiew nik i 30 . kwietnia 1 8 7 4 .  Zarząd Fabryki-

z 14-dniowym terminem wypowiedzenia
i podaje niniejszem do ogólnej wiadomości, źe wszystkie przed 
]. kwietnia r. b. wydane asygnaty kasowe z 8-dniowym i względnie 
14-dniowym terminem wypowiedzenia w obiegu znajdujące się, od 
dnia 15. kwietnia r. b. począwszy, po 5 od sta za 14- a po 5’|2 od sta 
za 30-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą.

Lwów 28. marca 1874.

Ceny staników K.ihS 
Centure po 6, 8, 10 do 12 zł.

Przy zamówieniach listowych uprasza się
0 przysłanie miary w czterech tasiemkach pa
pierowych: lsza wskazać ma objętość piersi
1 rrzbieta pod ramionami wzięta, 2ga objętości 
k ibici, 3cia objętości bioder, 4ta długości od 
miejsca pod ramionami do kibici. Miarę na
leży brać po sukni. 2007 11 —r

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redak tor J a n  D obrzański. Z  drukarni „G azety Narodowej1* pod zarządom A. Skdrla.


